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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

To szkoły I
W  miastach naszych zaroiło się o s „szko- 

larzy". Tysiące młodzieży obojej płci, przewa­
żnie synowie i córki włościan przyjechało do 
szkół średnich, do gimnazyów i seminsryów 
nau ;zycielskich.

Widok tych ogorzałych, czerstwych i zdro­
wych, a młodych twarzy ochotnych do życia, 
do pracy, nauki, każdego napełnić mus: szczerą 
radością. Szczęść Boże im! westchnie niejeden 
ze starszych. To młódź chłopska, dziec’ ludu, 
przebojem zdobywają naukę, by potem tem 
większe usługi oddać mogła swemu narodowi, 
swym braciom, chłopom. Cześć wielka rodzi­
com, że tak dbają o p •zyszłos^ swych dzieci, 
że tak cenią oświatę, naukę i d’a niej nie szczędzą 
tylu trudów i kosztów! To dowód, że lud poj­
muje i odczuwa swoje zadanie i znaczenie w 
narodzie. Im bov"e.n więcej dzielnych a wy­
kształconych synów odda lud społeczeństwu z 
pośród sieb*e, tem większą wyświadczą naro­
dowi przysługę. Z drugiej zaś strony, pracując 
dla narodu całego, temsamem pracuje i dla 
siebie,

Mimo to, sprawa kształceń a dzieci chłop­
skich, wymaga wszechstronnego rozpatrzenia, 
zarówno ze względu na dobro narodu jak ze 
względu na samej młodzieży i jej **odziców. Co 
roi wypowiadaliśmy nasze uwagi w tej spra­
wie i d ać  je pewtorzamy. Kieruje zaś nami 
szczera c tęć przysłużenia się tak ludowi *ak 
Społeczeństwu> oraz zaoszczędzenia zarówno ro­
dzicem jak i dzieciom wielu rozczarowań i za­
wodów.

Trzeba tc bowiem uznać za prawdę oczy­
wistą, którą głoszą ludzie trzeźwo patrzący na 
nasze stosunki, że ten wyłączny i nadmierny 
pęd młodzieży dc gimnazyów, jak1 u nas ist­

nieje, jest dla narodu zgubny, a  d la  ludu ruj­
nujący. Żaden kraj na św eu e , a przynajmnieji 
w Austry. nie posyła stosunkowo tyle młodzie­
ży do gimnazyów co nasz. Nigdzie też niem« 
tylu ka dydatów na posady z pensyą, co u 
nas. Naodwrót zaś w zawockch praktycznych 
taki u nas brak ludzi wykształconych, że po* 
sługiwać się musimy —  obcymi.

Są to więc stosunki mezonowe, bo niema 
równowagi w społeczeństwie, jednych za dużo, 
drugich za małe. Gimnazya kształcą przeważnie 
na urzędników i do zawodów wolnych, jak na 
lekarzy, adwokatów, profesorów. Wszystkie te 
zawody piękne . potrzebne społeczeństwu, ale 
tylko do pewnej granicy, gdy ich bowiem jest 
zawiele, stosunki ?ą niezdrowe. A  włarme wszy­
stkie te zawody cierpią u nas na przepełnienie- 
Nadto zawody te, a zwłaszcza urzędo ey, pro 
fesorzy eyją z pensyi, z cp-.acatiych przez lu­
dność podatków. Im zatem więcej urzędników, 
tem gorzej dla płacących podatki, już i tak 
mamy biurokratyzmu czyli tej maszyny urzędni­
czej za wiele. Państwo wydaje rocznie 700 mi­
lionów na urzędn.kow. Dla społeczeństwa zaś 
tem leniej, im więcej ma takie!1! ludzi, którzy 
bezpośrednio przysparzają bogactwa. Takimi są: 
rolnik, rzemieślnik, przemysłowiec, kupiec. Tych 
nam więc trzeba jak na^w^ęcej i to wykształco­
nych, a wtedy wzmoże się dobrobyt w na­
rodzie.

Nauka w gimuazyaeh jest długa i koszto­
wna, w dodatku jeszcze nic nie daje, bo do­
piero po girnnaryum rozpoczyna się jeszcze 
irozolniejsza i kosztowniejsza na uniwersytecie. 
Synowie chłopscy, odprowadzają więc grosz 
ze wsi do miast, a  wZamian, osiągnąwszy nawet 
później stanowisko w społeczeństwie, me wrócą 
tegc grosza, bo nie mogą choćby pragnęli. 
Każdy z nich własne ma potrzeby i bynajmnie
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nie opływa w dostatki. Stąd widzimy, że te 
miasteczka czy wsi, które z pośród siebie wy­
dały bardzo wielu ludzi do różnych zawodów  
z uniwersyteckim wykształceniem, bynajmniej 
przez to nie podniosły się w dobrobycie, prze­
ciwnie zubożały. Gdyby zaś ci s«m synowie 
chłopscy, czy mieszczańscy, a przynajmniej po­
łowa z nich została na roli, przy warsztacie, 
lub za ladą kupiecką, a w dodatku miała wy­
kształcenie odpowiednie, to prąedewszystlriem 
mn.ejby grosza poszło na ich naukę, a potem  
swo.ą pracą przysparzaliby bogactwa gniazdom 
rodzinnym, zajmowaliby i strzegli tych poste­
runków ojcowskich, które może dzisiaj zajęli —  
żydzi.

Wysyłanie tedy syn ów wyłącznie do gimna- 
zyów, nie jest z korzyścią ani dla naro u, ani 
dla rodziców ni też dla samych że gimnazya- 
stów. Iluż to z nich zmarr eje w drodze, *lu 
straci zdrowie zanim osiągnie jaLe takie stano­
wisko, ilu to wreszc e narzeka na swoją „uczo­
ną" niedolę?

Zastrzegamy się, że mówimy wyraźnie o wy- 
łącznem i nadmiernem oddawaniu synów do 
gimnazyów, ik właśnie dzieje się u nas, by­
najmniej jednak nie chcemy przez to powie­
dzieć, by chłopi czy mieszanie zupełnie n.e 
mieli kształcie swych dzieci w tych szkołach. 
Owszem niech tam idą synowie ludu, ale ze 
zdolnych najzdolniejsi, tacy, którzy zarówno 
uzdolnieniem swojem jak środkami materyalny- 
mi potrafią bez nadwerężenia swego zdrowia, 
bez uszczerbku dla reszty rodzeństwa nietylko 
gimn~zyum ukończyć, ale i uniwersytet. Lud 
jest tą częścią narodu, która ma inne stany 
odśwież; : i wzmacniać, ale właśnie dlatego po­
trzeba, aby przeznaczał ku temu z pośród sie­
bie jednostki duchem i ciałem pełne energ*
1 zdrowia, któreby zdobyć mogły naczelne i 
kierujące stanów ika w społeczeństwie.

Również wcale nie jesteśmy tego zdania, że 
gimnazya tylko dla „panów". Przeciwnie, utrzy­
mujemy tak samo, że de rob:ą nasi obywatele, 
urzędnicy, wogóle klasy wykształcone, oddając 
swe dzieci wyłącznie do gimnazyów. Przez to 
powiększają tylko tę błyszczącą nędzę, na którą 
sami się skarżą. Trzeba, by zarówno syn wło­
ścianina czy mieszczana, jak szlachc:ca, czy 
urzędnika adwokata czy lekarza lub profesora 
zakasał rękawy i stanął do warsztatu, by wziął 
łokieć kupiecki, czy fartuch rzemleśhrczy. Im 
zaś większe będzie miał wykształcenie w obra­
nym zawodzie, tem większa dla niego korzyść 
i dla społeczeństwa. To co dawniej było hańbą, 
dziś powinno być chlubą. Wstydzono się u nas 
dawniej wag i łokcia, dlatego to handel i prze­
mysł, a z nimi cały rynek pieniężny opanowaa 
żydzi. Za to teraz wszyscy: pan i chłop, urzę­

dnik i rzemieślnik w ich kieszeni. Trzeba nam 
tedy wstąpić na tę drogę, którą oni, idąc, za­
władnęli nami. Im prędzej to zrobimy tem le- 

iej, aie zrobi* trzeba i musimy, bo inaczej za- 
raknie nam miejsca, zabraknie chleba w kraju.

Bracia nasi w Poznańskiem, wyparci, a ra­
czej nie dopuszczani przez rząd pruski do 
urzędów, chwycili się handlu, przemysłu, ku- 
piectwa dobrze na tem wyszli, bo pozbyli się 
żydostwa, a sobie przysporzył* bogactwa. U nas 
cor.ajmniej pół miliona żydów żyje z handlu^ 
Czy źle na tem wychodzą, toć chyba zbytecznie 
mówić o tem, Dlaczegóż my nie mielibyśmy 
imać tego zawodu ? Czy nie potrafimy? Owszem, 
doświadczenie poucza, że potrafimy. Przyjdzie 
zaś to tem łatwiej i pewniej, gdy będziemy 
przygotowani, uzbrojeni w wytrwałość, sumien­
ność i naukę. Trzeba zatem tę falę młodzieży, 
ció-a dzisiaj wyłącznie spmszy do gimnazyów, 
skierować do szkół handlowych i przemysło­
wych, do szkół realnych i zawodowych. Gdyby 
ojcowie połowę tych kosztów, które łozą na 
swych synów w gimnazyacn, obroc }\ na kształ­
cenie ich w kupiectwie i przemyśle, zapewniłby  
dzieciom swoim daleko lepszą przyszłość niżeli 
przez nauki gimr.azyalne, oddaliby społeczeń­
stwu niezmierną usługę, a sobie zaoszczędziliby 
tych rozczarowań i zawodów, jakie im bardzo 
często gimnazyr ści swymi postępami gotują.

P o ł o ż e n i e  z r g r a j i : c z n e .
Stosunki w  polityce zewnętrznej zaczynają Si® 

powoli wyjaśniać. Widoczne są już otdawy pewnego 
uspokojenia. Naprężenie trwające od dziesięciu mie- 
sięcy zaczyna stopniwo się zmniejszać. Zdaje się, że 
pokój w  Bukareszcie zaw arty będzie stanowił punkt 
wyjścia zbliżającej się ery pokojowej. Pokoj jednak­
że, jaki zapanuje, będzie znowu tylko pokojem zbroja 
nym, będzie przygotowaniem się do nowych o wie­
le potężniejszych zapasów. W Bukareszcie Rumunia 
wymusiła poprostu pokój na Bułgaryi. Sprawiedli- 
wem jednak układu w Bukareszcie zawartego naz­
wać nie można. Oddaje on bowiem blizko 7/8 Mace­
donii zamieszkałej przeważnie przez Bułgarów w  rę­
ce Serbów i Greków. Wojna więc, a raczej dwie woj 
ny nie przyniosły Bułgarom pożądanego wyniku. Wi 
pierwszej wojnie wyzwolili się wprawdzie z pod ja­
rzma tureckiego, w  zamian jednak przechodzą teraz 
po wojnie dri giej pod j a r z m o  greckie i serbskie. W o­
bec tego zapanuje w  Bułgaryi wielkie niezadowole­
nie. Na razie musi ona znieść wszelkie unokorzenia, 
będzie się jednak niewątpliwe przygotowyw ała do 
tego, aby kiedyś zemścić się na swoich dawidejszych 
sojusznikach, którzy pozbawili ją owoców tylu bo­
haterskich wysiłków. Spokój więc na Bałkanach, hę* 
dzie nowu tylko pozornym spokojem. W szyscy bę­
dą się tam teraz zbroić na nowo, jedni, aby pokój 
Bukareszteński w m ocy utrżymać, drudzy, aby go 
módz obalić.

Przygotowywuje się wprawdzie nowy Póiusz 
bałkański, do którego mają należeć Rumunia, S e ib iQ,
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Czarnogóra i Grecya. Bulgarya zaś odmówiła przy­
stąpienia do tego zwiąku czy sojuszu, poczyniwszy 
tak smutne doświadczenia z sojuszem poprzednim. — 
Poza związkiem nowym Bałkańskim pozostałaby 
przeto Bułgarya i Albania, która zaczyna się już po­
woli jako odrębne państwo organizować. Jeżeli roz­
ważymy ostatnie wypadki ze stanowiska interesów 
monarchii austro-węgierskiej, to trzeba przyznać, że 
■wybuch drugiej wojny bałkańskiej położenie monar­
chii znacznie poprawił. Oczywiście, gdyby Bułgarzy 
byli zwyciężyli, to byłoby to dla Austro-Węgier o 
wiele korzystniej. Niestety, zamiast Bułgaryi wzmoc­
niły się Serbia i Grecya, co dla monarchii wcale ko- 
rzystnem ne jest. Zawsze jednak dawny Związek 
Bałkański się rozbił, nowy zaś, gdyby się nawet u- 
tworzył, nie będzie taki dla Austryi groźny, jak po­
przedni, znajdzie bowiem zawsze przeciwwagę w 
Bułgaryi i w  Albanii. W dodatku można, zdaje się, 
liczyć i na to jeszcze, że Rumunia nie może tak rap­
tem zerwać węzłów łączących ją z trójprzymierzem. 
Istnieją przecież podobno jakieś tajne umowy między 
Rumunią a Austryą, które tak naraz ni stąd ni zowąd 
przekreślić się nie dadzą. Austrya może przeto przy­
najmniej do jakiegoś czasu liczyć na to, iż Rumunia 
do wojny z nią wciągnąć by się nie dała.

Jedyną jeszcze sprawą drażliwą, jaka dla dvp!o- 
macyi europejskiej do załatwienia pozostała, jest 
sprawa Adryanopola. Turcy korzystając z okropne­
go położenia Bułgaryi, postanowili wydrzeć jej owo­
ce tylu wspaniałych zwycięstw i odebrać z powro­
tem Adryanopol. Zamach udał Turcyi się znakomi­
cie,, prawie bez w ystrzału odebrała zwyciężona Tur- 
cya swoim zwycięzcom Adryanopol i Kirkilisse, 
dwie twierdze, których zdobycie okunpili Bułgarzy 
ogromnemi stratami w ludziach. Bułgarya na połud­
niu bezbronna przeszkodzić temu nie mogła. W ytwo­
rzył się więc dziwmy stan rzeczy, prawnie należący 
Adryanopol na mocy traktau londyńskiego do Bułga­
ryi, faktycznie zaś posiada go pobita Turcya i pod 
żadnym warunkiem ztamtąd ustąpić nie chce. Buł­
garya apeluje do mocarstw 1 woła: oddajcież mi to 
coście mi przyznali, to wasza rzecz, ja bowiem dru­
gi raz nie będę prowadziła wojny o to, com już raź 
zdobyła i co mi się prawnie należy. Mocarstwa euro­
pejskie znajdują się wobec spraw y Adryanopolskiej 
w  wielkim kłopocie. Słuszność przyznają niewątpli­
w ie Bułgaryi, nie wiedzą jednak, a raczej nie mogą 
się zdobyć na to, jak wymusić na Turcyi uznanie 
traktau londyńskiego. Zbiorowo Turcyi wojny w y­
powiadać nie chcą, gdyż to się sprzeciwia ich intere­
som. Tak Francy i jak Austryi i Niemcom zbyt wiele 
na Turcyi zależy, aby się w  wojnę z nią w dawać 
chciały, coby w  dodatku pociągło za sobą olbrzymie 
a  bezużyteczne koszta. Poruszono myśl, aby zmusić 
Turcyę do ustępstw  odmawiając Jej finansowej po­
mocy, ale i na to Francya zgodzić się nie chce, gdyż 
ma zbyt wiele ulokowanych w  Turcyi pieniędzy. Po­
zostawałby jeszcze jeden środek, a mianowicie: po­
w ierzyć egzekucyę Rosyi, czegoby ona niewątpliwie 
chętnie się podjęła. Jednakże na to nie może znowu 
zgodzić się trójprzymierze. Wobec takich trudności 
nie pozostaje nic innego, jeno poufnie wywierać na­
cisk na Turcyę, aby koniecznie ustąpiła, ofiarowując 
Jej w  zamian inne korzyści. Zdaje się, że Turcya o- 
statecznłe utrzyma się przy Adryamopolu, Bułgarya 
zaś otrzym a Kirkilisse. Granica więc Bułgarsko-tu- 
recka zmieni się, pójdzie wzdłuż rzeki Maricy nastę­
pnie pod Adryanooolem zatoczy wielki łuk i wygnie

się ku miastu Midia nad morzem Czarnem, które i tak 
miało być według traktatu londyńskiego miastem 
gr anicznem.

Druga wojna bałkańska, która trw ała dni czter­
dzieści i do osłabienia Bułgaryi tak bardzo się przy­
czyniła, honoru i sław y bałkańskim narodom nie 
przyspożyła. Okazało się w tej wojnie najlepiej, ja­
kie te narody są jeszcze dzikie i barbarzyńskie i jak 
daleko im do tego, aby wśród narodów cywilizowa­
nych mogły poważne zająć stanowisko. Mordowali 
się ci niedawni sojusznicy między sobą gorzej niż 
przedtem z Turkami. Dokonywała się w ostatnich 
miesiącach, na hańbę ludzkości, formalna rzeź naro­
dów. Nie oszczędzano nikogo ani starców, ani kobiet 
ni dzieci. Grekom i Serbom chodziło o to, aby przez 
wymordowanie ludności bułgarskiej zajęte przez ich 
wojska okolice uczynić greckiemi, albo serbskiemi. 
W zamian znowu'Bułgarzy zmuszeni do opuszczania 
zajętych miast i wsi mordowali Greków i Turków. 
Obecnie dokonywa się na Bałkanach formalna wę­
drówka ludów. Grecy opuszczają okolice przyznane 
Bułgarom, Bułgarzy naodwrOt wynoszą się, aby u- 
niknąć panowania grecko-serbskiego, Albańczycy 
zmieniają także swoje siedziby, ci nie chcą znowu po. 
zostać pod panowaniem Czarnogórskiem. Powsze- 
chnie więc dokonywa się na Bałkanach przewrót, 
tak jak niegdyś przed półtora tysiącami lat za cza­
sów wędrówek ludów. Jestto jakdyby ostateczne re­
gulowanie stosunków narodowościowych w  Euro­
pie. Pozostanie wprawdzie jeszcze znaczna część 
Bułgarów pod panowiem Serbów i Greków, zawsze 
jednak nie będzie już w Europie narodu, któryby ja­
kiegoś samodzielnego nie tworzył państwa, — z jed­
nym ale wyjątkiem, to jest z wyjątkiem narodu pol­
skiego. On jeden i jedyny w Europie rozszarpany na 
trzy części pozostanie i nadal w niewoli. O w szyst­
kich narodach już pomyślano, nawet o Aibańczykach, 
jedni tylko Polacy mają i nadal pozostać narodem 
przez brutalną przemoc cięmiężonym. Czy w takich 
warunkach można liczyć na długotrwały pokój? 
Nam się zdaje, że nie. Po uregulowaniu choćby tym- 
czasowem spraw bałkańskich nie przestanie istnieć 
w  Europie jedna jeszcze sprawa, która będzie two­
rzyła otw artą niejako i ciągle jątrzącą się na poli- 
tycznem ciele Europy ranę. Sprawą tą jest sprawa 
polska. Będzie ona stanowiła odtąd najważniejszą i 
najdrażliwszą w Europie sprawę. Nie pomogą żad­
ne jej przemilczania lub zamazywania, będzie ona 
pomimo wszystkiego ciągle na jaw się wydobywać. 
Urzędownie i głośno nie będzie się o niej mówiło, ale 
w szyscy dyplomaci i politycy będą musieli mieć ją 
ciągle na myśli. Aż nareszcie wrzód pęknie skoro do 
powszechnej europejskiej przyjdzie zawieruchy. Co 
się z nami wówczas stanie? któż to przewidzieć zdo­
ła. Wiele będzie od nas samych zależało. Im silniej­
si będziemy narodowo i żywotniejsi, tern więcej będą 
się z nami liczyć nawet wrogowie nasi.

Niewątpliwie bardzo dla nas niekorzystnym jest 
fakt, że Austrya dzięki popełnionym niesłychanym 
błędom wychodzi z ostatniego przesilenia Bałkań­
skiego bardzo osłabiona, jej zaś wrogowie wzmoc­
nieni. — Druga wojna poprawiła wprawdzie położe­
nie ale urok Austryi zbladł pomimo tego znacznie, 
czyź miałaby to być zapowiedź jej upadku? Chciej­
my wierzyć, że nie i w  tym też kierunku pracujmT- 
usilnie, należy nam się jednak przygotowywać na 
wszelkie ewentualności.
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Czy Sejm galicyjski będzie zwołany?
To pytanie zajmuje dziś umysły wszystkich po­

lityków w  naszym kraju. Rozeszły się pogłoski, że 
sejm będzie zwołany na 23 września, Jednakże odrazu 
pojawiło się urzędowe zaprzeczenie tej wiadomości. 
Jak zwykle w  takich razach, pisma codzienne popa­
dły z jednej ostateczności w  drugą. Kiedy się okaza­
ło, że 23 września sejm się nie zbierze, w  niektórych 
law et poważnych dziennikach, pojawiły się przy­
puszczenia, że sejm nie zbierze się wogóle nietylko 
W tym roku, ale nawet w  przyszłym i w  trzecim i 
chyba dopiero za jakie pięć lat będzie mógł rozpo­
cząć obrady, to znaczy na jakie kilka miesięcy 
przed wygaśnięciem jego władzy. Naturalnie nie mo­
żna, patrząc na spraw y polityczne w  Galicyi 
przez takie czarne okulary, sobie nawet w yo­
brazić, żeby takie bezhołowie w Galicyi mogło trw ać 
przez pięć lat. W prawdzie w  Czechach rzeczywiście 
Sejm przed pięciu laty został przez opozycyę niemie­
cką rozbity i zebrać się nie zdołał tak, że przed kil­
ku tygodniami go rozwiązano, ale równocześnie znie­
siono autonomię tego kraju, jednakże nie trzeba zapo­
minać, że Czechy są krajem bogatym, mają ogrom­
nie rozwinięty przemysł i handel i dlatego mogły w y­
trzym ać taki stan bez ładu. Jednakże i Czechy i po 
pięciu latach znalazły się nad przepaścią i to taką, 
że  dla uratowania ich przed nieszczęściem, musiano 
eię chwycić środków, przeciwnych konstytucyi. 
Nasz kraj biedny, mający przemysł dopiero w  zarod­
ku, handlu zaś nie mający wcale, dzisiaj już ugina­
jący się pod ciężarem długów, nie przetrzymałby ta­
kiego stanu już nie pięć, ale na trzy lata. Zresztą nie­
podobna sobie wyobrazić, ażeby rząd patrząc przez 
palce na takie zabagnienie stosunków w kraju, świa­
domie dopomagał do doprowadzenia go do ruiny.

Przyznajemy, że sprawa zwołania sejmu, jak z 
Jednej strony jest niesłychanie ważną, tak z drugiej 
strony Jest ogromnie trudną. W ykazywaliśmy już to 
w  poprzednim numerze. Dzisiaj możemy tylko dodać 
że gdyby się nie udało doprowadzić do porozumie­
nia między Polakami a Rusinami w sprawie reiormy 
wyborczej, od czego Rusini czynią zależnem swoje 
stanowisko w  nowym sejmie, to rząd chwyci się ta­
kich samych środków, jakich się chwycił w  Cze­
chach, z tą tylko różnicą, że się ich chwyci znacznie 
wcześniej i będzie tak zwłoczył, jak zwłoczył w 
Czechach, tem bardziej, że złamawszy raz konsty- 
tucyę, ma teraz większą odwagę i nad nowem jej zła­
maniem nie będzie się tak długo namyślał, jak przed 
pierwszem.

W edług doniesień pism, mających dobre wiado­
mości, namiestnik Korytowski zrozumiał, że w dzi­
siejszych stosunkach, wobec dzisiejszych niesłycha­
nych klęsk, jakie spadły na kraj, spraw a reiormy 
wyborczej jest jednak rzeczą mniejszej wagi i dlatego 
całą swoją działalność skierował obecnie w  tym 
kierunku ,ażeby ludności nawiedzonej klęskami 
przyjść z pomocą. Zrobił to, czegośmy się domagali 
i w  poprzednim numerze, gdyśmy zwrócili jemu i 
wszystkim czynnikom odpowiedzialnym uwagę, że 
dzisiaj najważniejszą spraw ą w  kraju jest nie refor­
ma wyborcza, ale ratowanie milionów chłopa od 
głodowej klęski. Głos nasz nie przebrzmiał bez echa. 
Istotnie, namiestnik Korytowski odsunął na razie 
sprawę reformy wyborczej, a zaczął kołatać u rządu 
o pomoc dla chłopów. W ykołatał dotąd 5 milionów 
koron, ale to nie jest wszystko. Mamy nadzieję, że

pomoc istotnie przyszła w  rozmiarach, odpowiadają­
cych rozmiarom klęski. Mamy przecież w  rządzie n i  
nistra rodaka, mamy w  rządzie ministra skarbu, Po­
laka. możemy więc mieć nadzieję, że oni nie odmó­
wią żądaniom namiestnika, boć to przecie chodzi o 
współrodaków,

Jednake namiestnik Korytowski, poświęcając 
główną uwagę sprawie pomocy dla ludności, nie 
mógł i nie zapomniał o sprawie reformy wyborczej, 
bo przecie bądźcobądź jest to sprawa, która w cze­
śniej czy później załatwiona być musi, sprawa na^ 
prawdę ogromnie żywotna. Obecnie więc namiestnik 4 
bada dokładnie całą sprawę, porozumiewa się 
przywódcami, jednem słowem, przygotowuje grunt 
pod ostateczne układy, które się rozpoczną nieza­
długo,

Od przebiegu tych układów zależeć będzie los* 
sejmu, Dopiero wtedy, kiedy się one zaczną napra­
wdę, niejako urzędowo, będzie można odpowiedzieć 
na pytanie, czy i kiedy sejm galicyjski zostanie zwo­
łany. _________

Co słychać w świecie?
Z AUSTRYII WĘGIER.
Cesarz Francuzek Józef

w urna swoich urodzin mianował następcę tronu ge­
neralnym inspektorem całej siły zbrojnej Austro- 
Węgier. Jest to bardzo ważny politycznie wypadek. 
Wskutek tego mianowania działalność następcy tro­
nu została ogromnie rozszerzona, gdyż cesarz prze­
lał nań przez to wielką część władzy i obowiązków, 
które dotychczas spoczywały na jego sędziwych 
barkach. Dzienniki rosyjskie, zwłaszcza osławione 
polakożercze pismo „Nowoje Wremia“, uderzyły 
znowu z tego powodu na alarm. Piszą więc, że to 
mianowanie było krokiem wymierzonym przeciwko 
Rosyi, gdyż następca tronu jest rzekomo okropnym 
wrogiem Rosyi.

Alarmy prasy rosyjskiej w dzsiejszych czasach, 
kiedy między Austryą a Rosyą doszło rzeczywiście 
do wielkiego zbliżenia, nie mają poprostu żadnej ra- 
cyi bytu. Świadczą one tylko o tem, że w szczerość 
tego zbliżenia nie wierzą nietylko w Austryi, ale i w 
Rosyi i że konieczność zbrojnego porachunku mię­
dzy temi obu państwami bynajmniej nie została usu­
nięta.

Zmiany w  dyplomacyi.
Skutkiem ostatnich przesileń i zajść w polityce 

międzynarodowej będą zmiany osób na rozmaitych 
ważnych dyplomatycznych stanowiskach. Więc am­
basador austro-węgierski w  Petersburgu zostanie 
odwołany, a miejsce jego zajmie prawdopodobnie 
dotychczasowy poseł austro-węgierski w Bukaresz­
cie, ks. Fiirstenberg. Ta zmiana osób jest jednak w  
gruncie rzeczy spraw ą podrzędną. Dyplomaci austry- 
accy wykazali w ostatnich czasach zupełną nieu­
dolność, narazili monarchię kilka, razy na sromotne 
dyplomatyczne klęski, bo poprostu nie zdawali sobie 
sprawy z tego, co się koło nich dzieje. Jeżeli amba­
sador w  Petersburgu, hr. Thurn musi teraz ustąpić 
dlatego, że podobno nawet we Wiedniu poznano się 
na jego niezdolności, to mianowanie jego następcą 
ks. Ftirstenberga będzie poprostu czynem w m y ś l^ ^ k  
chłopskiego przysłowia: Zamienił stryjek za siekier­
kę kijek. Ks. Fiirstenberg złożył przecie rów nież ę-
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gzemin ze swojej politycznej I dyplomatycznej mąd­
re ści, skoro siedząc w  Bukareszcie, dopuści! dc |e -  
go, że Rumunia, która od trzydziestu lat była rzeczy­
wiście najwierniejszą sojuszniczką Austrc-Węgier, 
w  ostatnich kilku miesiącach zupełnie się od niej od­
wróciła i poszła pod skrzydła Rosyi.

Poruszamy tę sprawę dlatego, że chcieliśmy 
przy tej sposobności wykazać jednę z głównych 
przyczyn nieudolności austryaokiej dyplomacyi. Dy­
plomata w  Austryi może być tylko książę, hrabia, no 
a już conajmniej baron, jeżeli ktoś niema do tego ty ­
tułu, dla tego droga dyplomatycznej karyery  jest w 
Austro-Węgrzech zamknięta. W Austro-Węgrzech 
panuje bowiem przekonanie, że na sprawach dyplo­
matycznych nikt się nie zna, nawet znać nie może, 
jeżeli nie ma nerbu, a na tym herbie przynajmniej pię­
ciu pałek tak, jak gdyby w  dyplomacyi nie trzeba 

.nyło rozumu, tylko herbu. Niestety wiadomo, że nie 
każdy utytułowany wysoko jegomość ma głowę od- 

. powieduią do tytułu. W e Francyi naprzykład amba­
sadorami, posłami i ministrami spraw zagranicznych 
są oa dawna najzwyczajniejsi śmiertelnicy, synowie 
szewców, krawców, kupców, urzędników i dypio- 
macya francuska uchodzi dzisiaj za ogromnie zdolną, 
Dowoazą tego zresztą owoce tej dyplomacyi. Fran- 
cya wybija się na czoło państw europejskich właśnie 
tylko dzięki sprytowi i zdolnościom tych meuiytu- 
łowanych coprawda, ale za to naprawdę mądrych i 
naprawdę zd< lnych dyplomatów. Eyłb^ już najwyż­
szy żeby i, w  'Wiedniu zrozumiano, iż dyploma­
c ja  to nie jest żaden zamknięty ogród, do którego 
tylko hrabiom i książętom wchodzić wolno, ale że 
dyplcmucya dzisiaj, mająca na celu me jakieś kon­
szachty uworskie, jak to bywało za dawnych, do­
brych czsów, ale głównie sprawy, które obejmują 
w  znacznej mierze życie gospodarcze narodów i 
państw, a pizez to bezpośrednio dotyczą spraw naj- 
ważniejszvch dla ludów, wymaga także ludzi, któ­
rzy  te spraw y znają, i rozumią prowadzić. Dopóki 
dyplom acya austro-węgierską kierują sami utytuło­
wani panowie, dopóty będziemy mieli zawsze Rereh- 
tołdów, Fiirstcnbergów i Thunów.

Jak się pozbywać przyjaciół,
lak ich tracić jedtngo po drugim i robić z  nich sobie 
wrogów, tego przykłady najjaskrawsze daje rząd 
wiedeński. Wiadomo iuź dawno, że wskutek prusac­
kiej polityki Madziarów, którzy trzęsą ministerstwem 
spraw  zagranicznych i przez to wywierają olbrzymi 
wpływ na sprawy polityczne wewnątrz monarchii, 
zawieszono konstjducyę w Churwacyi pomimo to, 
że Chorwacya ta  zamieszkana jest w  przeważnej 
części przez Serbów i pomimo to, że właśnie w  tym  
czasie Serbowie z poza Dunaju, tw orzący niezawisłe 
lcróIesTwo, zbudzili się do nowego ży d a  opromie­
nieni chwała wielkich zwycięstw  nad Turkami. Jak­
że się potem można dziwić, że w  ciągu półtora roku 
Zagrzeb b"ł w.dowmią trzeciego już zamachu na k ró ­
lewskiego komisarza ,ako przedstawiciela niekonsty­
tucyjnych -ządów .T czy można wymagać, żeby Ser­
bów ie w  Chorawcyi, którzy patrzą na swobodę i wol 
ność swoich b aci poza Dunajem, przywiiązy wali się 
do monarchii, kiedy ta monarchia odziera ich ze swo­
bód konstytucyjnych w  chwili, kiedy ich bracia no­
wy' dumny zaczynają żywot. Jakie owocu w vda ta 
polityka madziarskich hakaty stów* w  południowej 
Słowiańszczyźnle, to się dzisiaj n?e da nawet przewi-

stali przy monarchii, dzisiaj coraz częściej /w racają 
sw e oczy poza Dunaj. Zamiast sobie zrobić z chor­
wackich Serbów przyjaciół, zwłaszcza wobec tego, 
że się Serbów niezawisłych uważa za największych 
wrogów monarchii, zrobiono sobie z nich nieprzyja­
ciół.

Niedawno temu wszystkie wysiłki dyplomacyi 
austryacKiej skierowane były ku temu, ażeby utrzy­
mać przyjaźń Rumunii ala Austro -Węgier. Ostatecz 
nie się to nie udało, ale nie było wykluczonem, czy 
się nie uda w  niedalekiej przyszłości. Tymczasem co 
slv dzieje? W Siedmiogrodzie, pozostającym jak wia­
domo pod władzą W ęgćw, żyje około 3 miliony Ru­
munów. Tych Rumunów rząd węgierski prześladu­
je tak samo jak Chorwatów i Słowaków. Przed kil­
ku dniami zakazał rząd  budapeszteński z powodu Ja­
kiejś głupiej formalności odbycia kongresu rumuń­
skich nauczycieli ludowych w  Siedmiogrodzie- Czy 
można wymagać, żeby ci Rumuni teraz żywili uczu­
cia wdzięczności wobec monarchii i to w  chwili, kie­
dy Rumunia wybiła się na pierwszy Dian na całym. 
B adanie?

N.edość na tern. W  ubiegłym tygodniu namiest­
nik Tryestu wydał rozkaz usunięcia wszystkich wło­
si ich poddauych ze służby miejskiej w  T ryeścia  
Przez cały czas przesileń międzynarodowych, W ło­
chy stały wiernie po stronie Austro-Wę? ier Zp ta; 
hr. Berchtold zgotował im nagrodę: odebrał w łos­
kim poddanym w  Tryeście, a Tryest sam jako m ia­
sto Jest miastem zupełnie włoskiem, warunki do ży­
cia. I potem w Wiedniu będą się skafżyć potem ną 
to, że Włosi austryaccy skłaniają się ku s vojej nie­
podległej ojczyźnie i będą lamemować, ie  ci Włosi 
nie są przyjaciółmi Austryi.

Dup rawdy, niewiadomo, co za w iatr wieje w  
tych austro-węgierskich kołach, którym  losy poru* 
czyły rządy monarchii.

Skandale jvogterskie 
uie mają wnrosf końca, jeżeli diodzi o łajdactwo, o' 
sp zedajn^ść. nieuczciwość, oszustwo, deptanie spra­
wiedliwości, to W ęgiy są dzisiaj krajem wszemkicH 
możliwych niemożliwości. Tam wszystko jest dzi­
siaj możliwem. Niedawno temu olbrzymie wrażenie 
w  całym świecie wywołał Droces piezydenta mini­
strów  Lu kaes a . proces, w  którym  mu ućo^odirono, 
iż jesł on największym panamistą w całej Europie 1 
że on dla celów swojej łajdackie] paityi nie wahał się 
brać milionów z kas rządowych i wyłudzać od przed­
siębiorców odczepne na cele tej partyi. Proces ttft* 
stał się przyczyną upadku Lukacsa. Po nim Orzy­
sze dł Tisza, ten żelazny Tisza, co to podeplał wszel-. 
kie zasady parlamentaryzmu na Węgrzech, do sali, 
sejmowej wprowadził polieyantów i posłów, którzy, 
mu byli niewygodni, polieyantami zs sali w yprow a­
dzić kazał. Dzisiaj okazule się, że i ten żelazny Ti­
sza, cieszący się nieograniczonem zaufaniem Koro­
ny, jest takim samym panamistą, jak Lukacs. Oto o. 
becnie udowodniono mu, co pra\t da jeszcze nie przed 
sądem, ale w każdym razie publicznie, że On w owym 
procesie Lukacsa namawiał świadków bardzo po­
ważnych do składania fałs: yw ych  zeznań, aby zbytek 
cznie nie obciążyć Lukacsa, Czegoś podobnego chj-i 
ba nigdzie nie było, żeby prezydent ministrów, mąz 
zaufania Korony, przedstawiciel w ładzy, nakłaniał 
judzi do faiszych zeznań przed sądem.

Niezadługo sprawa ta znajdzie się zapewne zno-, 
wu przed sadem i znowu sąd będzie musiał wydać

dzieć- W  każdym razie Serbowie, którzy js^ernlą^l, jyyrok tą  prezydenta ministrów, Itr, predzej sie ta



Stanie, tem zaiste dla całej monarchii lepiej. Bo Ma­
dziarzy zanadto podnoszą teraz w  monarchii głowę 
i narazili ją już na szereg cały kięsk. Raz tej hakacie 
madziarskiej trzeba będzie położyć kres.

Jubileusz
£5-!ełniego kapłaństwa ks. ara Ludw!ka Sobkowskiego,

proboszcza w Starym Gostyniu w Poznańskiem.
Dzień św. Rocna parafia starogostyńska od kilku­

set Iht obchodzi uroczystość. W tym roku do uroczy- 
tośu odpustowej w niedzielę, 18 sierpnia, przybyła 
■ruga, jubileuszów a, 25-letniego kapłaństwa ks. dra L u- 

. Iwika Sobkc rskiego. W czasie walki kułturnej pobie­
gał nauki teologiczne na uniwersytetach we Wrocławiu, 
Wiircburgu i Innsbrucku. Dnia 25-go lipca 1888 wy­
święcony przez ks. bisKupa Likowskiego na księdza, 
prymicye odprawiał w rodzinnem swem mieście Kroto­
szynie. Był czas pewien wikaryuazem, następnie man- 
syonarzem i prof. gimnazyalnym religii w Grodzisku. 
Przed 19 laiy poaał się młody mansyonaryusz o sta­
nowisko proboszcza w Starym Gostyniu, probostwo 
.ptrzymał i na niem bez przerwy pracuje przeszło 19 lat. 
i Kościół i plebanię paratianie ozaobili świątecznie 

drzewkami, girlandami, wieńcami i kwiatami. Ducho­
wieństwo przybyło na odpust i uroczystość w niezwy­
kłym komplecie, obok niego 1 przedstawiciele obywa­
telstw? ziemskiego, miasta Gostynia, nauczycielstwa i 
tłumy ludu. Jubilata wprowadzono w procesyl do ko­
ścioła, gdzie odprawiał sumę. Po nabożeństwie wraca­
jącego do domu jubilata witał lud okrzykami „Niech 
żyje!" Tutaj złożył ks. jubilatowi w imieniu duchowień­
stwa życzenia ks. dziekan Jezierski, nazywając go wzo­
rem kapłanów, dobrym pasterzem i dobroczyńcą swych 
parafian, godnym z wszechmiar uznaua i odznaczenia. 
\V imieniu dozoru szpitala św. Ducha, patrona probo­
stwa sŁatogostyńskiego złożył życzenia szczere p. R. 
Sura, w imieniu obywatelstwa p Lossow z Grabonoga, 
W imieniu parafian przewodniczący dozoru kościelnego 

Ti. Biskupski. Po obiedzie nastąpiły życzenia całe] parafii. 
P? progu probostwa na kamiennej estradzie schodnej, 
justiojonej zielemą, siadł ks. jubilat na fotelu, kupionym 
w darze jubileuszowym przez Towarzystwo robotników, 
a za nim liczni goście, drogę przed probostwem i przy­
legły cmentarz Kościelny wypełniały tłumy ludu.

W imieniu parafian pierwszy przemawiał przewo-. 
tfniczący dozoru kościelnego p. Biskupski: „Czem byłeś 
dla nas“, oświadczył między innemi, „najlepiej świadczą 
Twe czyny". Nie tylko budowałeś serca nasze i dusze 
Twoją pobożnością, troskliwością o chwałę Bożą, zba­
wienie dusz i cnotliwością żywota, ale budowałeś i 
tworzyłeś dzieła, które choćbyśmy nawet milczeli, gło­

dno mówią o Twej prawdziwie duszpasterskiej i oby­
watelskiej zapobiegliwości.

Przed 19 laty mieliśmy tylko 2 szźkoły w naszej 
parafii, dziś mamy icb 4, Jakie drogi wiodły do naszego 
kościoła przed Twoim tu do nas przybyciem, a jakie 
dziś? Za staraniem Twojem dostojny ks. Jubilacie bu­
dowano mosty, powiększono cmentarz, rozbudowano i 
upiększono kościół, ten stary zabytek benedyktyński, 
rozszerzono prastare probostwo, a obok postawiono 
piękny dom parafialny pod wezwaniem św Józefa. Nie 
prztczę, że na te dzieła złożyła się’ ofiarność szlachet­
nych ofiarodawców i parafian, ale inieyatywę i pobudkę 
'd# tego wszystkiego dałeś Ty, dostojny Jubilacie. Ale 
to tylko cząstka Twej działalności' duszpasterskiej. Two­
jej roztropności zawdzięczamy, źe religia w szkołach

naszej parafii odbywa się jeszcze w języku ojczystym, 
Ty szlachetny kapłanie dałeś nam do rąk uczciwe, ka­
tolickie gazety i książki, założyłeś w naszej parafii Kółko 
rolnicze, stworzyłeś Towarzystwo robotników; Stowa­
rzyszenie matek chrześcijańskich, Bractwo róż dla dzie­
wic i wreszcie Stowarzyszenie kościelne dla młodzień­
ców". Na końcu przemówienia swego pan Biskupski o- 
fiarował w imieniu północnej i zachodniej części parafii 
śliczny obraz. W imieniu Kółka rolniczego prztmówił 
gospodarz z Kossowa Augustyniak, prostemi, ale jędr- 
nemi słowy, podnosząc zasługi jubilata około parafii i 
około rolnictwa Wszak Stary Gostyń zawdzięcza pro­
boszczowi między innemi regulacye i melioracye łąk, 
W imieniu Towarzystwa robotniczego składał życzenia 
robotnik dominialny z Dusiny Antoniewicz. W imieniu 
matek wygłosiła drżącym od wzruszenia gtosern prze­
śliczny wiersz na cześć jubilata p. Zielińska z Kossowa.

Deklamowali aalej odpowiednie wierszyki 2 chłopcy 
ze Starego Gostynia, poczem następuje zbiorowa de- 
klamacya 5 dziewcząt ubranych w bieli z lilijkami w rę­
ku. Mowy wygłosili z werwą i życiem ustrojeni w szar­
fy z zieleni stelmach dworski Sniegowski i kowel Jó­
zefiak, oo nich zadeklamowała wiersz na cześć jubilata 
panna Skórnicka z Goli, obok niej stanęły 2 śliczne- 
dziewczątka w bieli z bukietami i aniołkami w ręku, 
które wręczyły duszpasterzowi w darze. Wszystkie te 
d&damacye i życzenia przeplatały ustawiczne śpiewy 
i wiwaty, Wkońcu udali się wszyscy w pochodzie z 
plenami do domu parafialnego gdzie przy aźwięKach' 
gramofonu dyakon SKÓrnieki z Goli urządził przedsta­
wienie obrazów świetlnych. Drżącym od wzruszenia 
głosem podziękował jubilat ukochanym parafianom za' 
tak niezwykłą i niespodziewaną owaeyę. Uroczystość 
jubileuszowa zapisała się wszystkim uczestnikom głębo­
ko w pamięci. Jest ona duwodem wymownym zarówno 
zacności jubilata jak i poczciwości naszegu ludu i szla­
chetności naszego obywatelstwa i stwierdza zarazem; 
starą prawdę, że „kto ustawicznie sieje miłość 1 poświę­
cenie, ten wkońcu miłość i uznanie ząć musi".

MlecF.a/ktfe spółkowe. j
Od lat ośmiu dopiero zapoczątkowano u ; a;? pra­

cę koło tworzenia spółek mleczarskich a chuć to; 
czas nie zbyt długi, przecież dorobek mamy znacz­
ny i piękne rokujące nadzieje. Już dziś najniewier- 
niejsze Tomasze mogą dowodnie przekonać się, że 
Spółki mleczarskie metyłko mają podatny u naS 
giunt  do rozwoju, ale są najważniejszem źródłem 
dochodu dla drobnych rolników.

W  roku ubiegłym 1912 było wszystkich Spółek 
mleczarskich 92, z tego czynnych vze cały rok 

i zamykających swe rachunki tylko 7-3. Według 
rozłożenia Spółek na powiaty przypada 52 Spółki n3! 
zachodnią, a 40 na wschodnią Galicyę. Najwięcej, 
bo 8 Spółek liczy powiat Rzeszów, potem idzie po­
wiat Gorlicki z 7 Spółkami, a następnie Sokal z 6 
Spółkami. Z pomiędzy tych 92 Spółek, dwie zali­
czyć trzeba do Spółek miejskich, to jest w  Nowym 
Sączu i Rudkach, a reszta są to Spółki wiejskie, któ­
rych członkami i dostawcami nabiału są drobni rol- 
n ry ,  włościanie.

W szys+k;e Spółki wymieniono zestala pod pa­
tronatem Wydziału Krajowego ,zastąpionego przeż 
Krajowe Biuro mleczarskie. Nadto dla celów han-- 
alowo-finansowyd; tworzą Spółki mleczarskie Ga­
licyjski Związek mleczarski, zostający również ood 
patronatem W ydziału Krajowego. Związek mle­
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czarski zajmuje się zbytem masła, dostarczanego1 
przez poszczególne Spółki.

Pomimo, że druga połowa ubiegłego roku z po­
wodu ciągłej słoty nie sprzyjała rozwojowi mleczar­
stwa, przecież Spółki wykazują obroty bardzo wiel­
kie. Do wszystkich Spółek dostarczyli dostawcy: 
12 i p ó l  m i l i o n a  l i t r ó w  mleka śmietankowe­
go, za które pobrali m i l i o n  430.000 K o r. Ze Spó­
łek czysto włość1 ańskich najwięcej mleka otrzy­
mała od swych dostawców Spółka w Rybnej, bo 
okrągło miiion litrów', potem Sąsiadowi ;e 703 ty ­
siące litrów, Królowka w  powiecie bocheńskim 683 
tysięcy litrów, Żegocina również w  powiecie bo­
cheńskim 422 tysiące litrów,^ W esoła w  powiecie 
brzozowskim 401 tysiące litrów, Wyżtiiany w pow. 
przemyślańskim 379 tysiące litrów. Ćo zaś do kwot 
pieniężnych, wypłaconych dostawcom, to Spółka w  
Rybnej wypłaciła 118 tysięcy koron, Sąsiadówice 
84 tysiące, Krółowka 72 tysiące, Wesoła 44 tysiące, 
W yżniany 38 tysiące, Szczurowa w pcw. brzeskim 
35 tysięcy koron. Ogółem, jak wspomnieliśmy, do­
staw cy w  ciągu roku pobrali od Spółek za dostar­
czone mleko milion 430 tysięcy koron.

Z dostarczonego mleka wyrobiły Spółki w cią­
gu 394 tysięcy kilogramów masła czyii bez mała 
40 wagonów, za które pobrały w sprzedaży milion 
190 tysięcy koron, uzyskując przeciętnie za jedno 
kilo 3 korony 14 halerzy. Sprzedaż odbywała się za 
Jpośrednictwem Związku mleczarskiego. Z owych 
394 tysięcy kilogramów sprzedano w kraju 164 ty­
siące, we Wiedniu 193 tysiące, w  Czechach 18 ty ­
sięcy a 10 tysięcy kilogramów na Węgrzech, w  Ru­
munii iTurcyi. Dwie Spółki miejskie to jest w No­
w ym  Sączu i Rudkach nie zajmowały się w yro­
bem m asła' aie dostarczone mleko odsprzedawały 
W Nowym Sączu i we Lwowie. Obie Spółki sprze­
dały w  ten sposób 2 miliony 316 tysięcy litrów 
inJeka.

Znaczenie Spółek mleczarskich nietylko w  tem 
leży, że przysparzają małorolnym gospodarzom 
znaczny dochód z nabiału, ale nie mniejszą ich za­
sługą jest podniesienie wartości handlowej masła 
galicyjskiego jak również w pływ  dodatni na hodo­
wlę bydła. Podczas gdy do niedawna masło galicyj­
skie miało jak najgorszą sławę na rynkach zagranicz­
nych, to dziś, dzięki mleczarniom spółkowym i ich 
umiejętnemu prowadzeniu, stawiane bywa na równi 
z  masłem duńskim. Dlatego to i cena masła z Gali- 
cyi poszła tak znacznie w  górę. Dostarczone masło 
przez Spółki mleczarskie prawie w całości zaliczo­
no do klasy pierwszej pod względem dobroci. — 
zbytecznie także nadmieniać, że wskutek powsta­
nia mleczarń podniósł się chów bydła oraz sposób 
żywienia krów. Włościanin, widząc, jaki dochód 
przynosi mu krowa, nie skąpi Jej lepszego poży­
wienia, tembardziej, że dochód z dostarczanego mle­
ka zawisł od ilości tłuszczu w  niem zawartego, ten 
zaś zależy od Jakości karmy. Nie ilość litrów dostar­
czanego mleka, ale jakość mleka czyli ilość tłusz­
czu w  niem zawartego, stanowi o cenie mleka. Za­
pewne, że jeszcze żywienie krów bardzo u nas ku­
leje, Wogółe jest liche 1 nie umiejętnie, zwłaszcza 
zadawanie krowom pasz treściwych jak zboża, ma­
kuchów prawie że mało znane, spodziewać się jed- 
pak można, że z roku na rok w zrastać będzie świa­
domość wśród małorolnych gospodarzy o wielkiej 
doniosłości i potrzebie coraz pożywniejszego kar- 
jmienid Inwentaza żywego. Na nieszczęście rok o- 
becny smutne staw ia pod tem względem widoki na

przyszłość. Mimo to ufać! można, że Spółki mle 
Czarskie rozwijać się będą coraz raźniej, że ich po­
wstawać będzie coraz więcej, a przez to podniesie 
się nietylko chów bydła, ale ogólny dobrobyt mało­
rolnych gospodarzy i całego kraju.

L I S T Y .
Klęski bez końca.

Klęska powodzi, która tego roku całą Galicyę 
nawiedziła, nieopuściła także powiatu bocheńskiego, 
a szczególnie brzeskiego. — Górskie i lasowe do­
pływy Biały, Dunajca, Raby, Uszwicy, W isły z po­
wodu siedmiotygodniowych prawie bezprzestan- 
nych deszczów wystąpiły już poraź szósty z brze- 

ów i poniszczyły wszystkie okoliczne grunta, łą- 
i i ogrody, wyrządzając wszędzie niepamiętne od 
długich lat szkody. Z powodu ustawicznej słoty 

także w gruntach, gdzie wody rzeczne nie wylały, 
niżej położone pola i łąki stoją pod wodą, zboża1, 
traw y i konicze, czy to zżęte, czy skoszone, lub sto­
jące jeszcze na pniu — rośliny w arzyw ne i okopowe 
jak buraki i ziemniaki gniją, lub też w stertach lub 
na łanach porastają.

Opłakany ten stan wzbudza wśród wielu po­
śród większych, jakoteż i małorolnych gospodarzy 
poważne obawy i troskę, albowiem ruina matery- 
alna i widmo głodu już teraz zagląda do ich zagród 
— gdyż już teraz okazuje się brak tego Chleba po­
wszechnego i paszy dla inwentarza, którego się 
rolnicy już teraz pozbywają i którego ceny już od 
kilku tygodni szalenie spadły. Jednem słowem, spu­
stoszenie, głód i nędza oknami i drzwiami wciskają 
się do każdego rolnika.

Na domiar złego, aby dzieło zniszczenia 1 spu­
stoszenia w  powiecie bocheńskim ukoronować, za­
powiedziała komenda 12-tej dywizyi piechoty w  
Krakowie od 23 8. do 3 9. br. wielkie m anewry wt 
tychże powiatach, w  których mają brać udział puł­
ki piechoty Nr. 3, 13, 20, 56, 57, 93 i 100, pułk uła­
nów Nr. 3, dwa pułki artyleryi i dwa pułki obrony 
krajowej. — Czem są dla rolników manewry woj­
skowe, powiedzą najlepiej to oni sami. — Co nie 
zniszczyły jeszcze deszcze i powodzie, jeżeli jeszcze 
jest nadzieja ocalenia czegoś, to reszty spustoszenia 
mają dokonać manewrujące po polach oddziały żoł­
nierzy, to stratować mają konie wojskowe i zrów­
nać mają z ziemią armaty, które w  polach naszych 
manewrować mają. — Czego nie dokona wojsko, 
dopełni zapewne ekzekutor podatkowy, którego, 
pomimo obietnic ulg w ściąganiu podatków, co tylko 
w  naszych miasteczkach i wsiach nie widno. Nie 
dość więc, że tysiące najzdolniejszych do pracy rąk 
trzyma się tyle miesięcy pod bronią, nie dość, że 
słoty milionowe spustoszenia poczyniły na dopeł­
nienie miary złego, jeszcze manewrujące wojsko mą 
na rozmokłych polach do reszty wszystko znisz­
czyć. Możeby władze państwowe i do kogo to na­
leży, uwzględniły nasze smutne położenie i odwo­
łały lub bodaj ograniczyły ćwiczenia wojskowe wl 
naszych stronach, aby chociaż to, co klęska powo­
dzi nam zaoszczędziła, dla nas ocalało, inaczej rui­
na, głód i nędza nas zupełnie zniszczy i kij źebraczyj 
nas czeka. F  r. D a n i e o
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Straszna nawiedziła nas kląska.
Ktoby mógł się spodziewać lub przypuszczać, 

Ź'e rok bieżący będzie rokiem strasznym dla naszego 
rolnictwa. Rok przeszły był rokiem pełnym klęsk e- 
lementarnych, ale nadzieja była, że rok przyszły po­
prawi rok przyszły. Z całą nadzieją obsiewaliśmy 
i&wą ziemię, łudząc się, że plon obfity zbierać będzie­
my. Nadzieje nasze zostały zawiedzione, a praca na­
sza poszła na marne. Sierpień się kończy, a tu nie­
jeden ani snopKa niema pod strzechą. Gnije i rośnie 
ta praca chłopa, co woda nie zabrała i nie zamuliła, 
to uległo zrośnięciu i zgniciu. Ziemniaki, ten chleb 
codzienny naszego ludu, który bez niego żyć by nie 
mógł, również gniją, lęk i postrach napełnia ludność, 
niejeden ręce opuszcza i powiada, kto wie, czy nie 
trza śmiercią głodową umrzeć, dzień za dniem ucie­
ka, a tu czas nic się nie zmienia, jesień wkrótce na­
stanie a z nią i podatek. W  urzędach podatkowych 
zamaszyście urzędnicy wygotowują karty  upomina­
jące, które są już doręczane. Czym teraz zapłacić, 
iriejeden myśli, to, co w  przeszłych latach było na za­
płacenie podatku, dzisiaj jest w  polu kupą zgniłą, 
bezwartościową. Lecz rząd woła, podatek płacić 
trzeba, bo uzbrojenie być musi, pensye minisferyalne 
być muszą. Chłop galicyjski z głodu ginąć będzie, 
ale podatek płacić będzie. Ten chłop galicyjski, któ­
ry  strzeże potęgi austryackiej dniem i nocą, ten, co 
krw aw ym  groszem zapracowanym w  Amerykań­
skich fabrykach spłaca te milionowe długi państwa 
austryackiego, musi teraz pływać w raz ze swym 
dobytkiem, jak Noe w  arce po wodzie. W ylewy rzek 
niszczą nas corocznie z powodu nieregulowania lub 
^fego regulowania. Morze bałtyckie napełnia się 
sprzętami chłopa galicyjskiego. Ten chłop jest ni- 
czem, rząd austryacki większą opieką otoczył dzi­
kiego chłopa albańskiego, aniżeli nas. Egzekutor 
podatkowy sprzedawać będzie koszule i pierzynę 
Chłopa galicyjskiego dla chłopa albańskiego. Milio­
ny  są na potrzeby państw bałkańskich, które asy- 
gnuje bank rządu austryackiego, ale kanał galicyj­
ski będzie budowany latami arki Noego, wielkiem 
^szczęściem będzie dla Galicyi, za łat sto uprzemy- 
Ssłowi się droga wodna. Opieszałość to naszego rzą­
du, który dla innych krajów, z których tyle mieć bę­
dzie pożytku, co ślepy ze świecącego słońca, sunie 
miliony, zgarnięte u nas. Wina też leży i w  naszych 
posłach, którzy zamiast uczciwej i bezinteresownej 

racy dla dobra kraju, zajmują się takiemi rzeczami, 
tóre im tylko osobiste korzyści przynoszą. Trusty 

amerykańskie, chcąc dostać koncesyę od rządu dla 
przewozu emigrantów, udały się do polskich posłów 
o pomoc. Stapiński zajął się gorliwie wywozem 
Chłopa polskiego, ho już od kilku miesięcy wywozi 
tysiące polskich emigrantów do sławnej Kanady. A 
pzy to Stapiński czyni miłości dla chłopów? — o ni­
gdy! Dia swego zarobku to działa, on sw ą kieszeń 
papycha. Widać z tego, że mało jest ludzi, aby z po­
święcenia dla spraw y ludowej chcieli pracować. 
(Wychowała się na skórze chłopskiej banda ludzi, 
którzy poświęcenie, ofiarność dla ludu mają tylko na 
,ustach, w  rzeczywistości są łupiskóry. Oni też z mi­

łości dla ludu głoszą, że wielkie, wspaniałe kościoły 
budowane stają się ciężarem dla ludu, oni to z miło­
ści głowy chłopom rozbijali, jedynie dlatego, że ten 
lub ów nie słuchał ich rozkazów, oni też z miłości 
wiece chrześcijańskie ludowe rozbijają zapomocą 
kija, pa!y i kamienia, oni też z miłości głoszą, ze wte­
dy lepiej będzie, kiedy drogi zarosną trawami do ko­
ścioła!

Więc tych miłośników i pracowników ludowych 
powinniśmy poznać w  chwili obecnej, tak ciężkiej 
do życia, ich teraz na pomoc zawezwać. Głoszą, że 
25-letni jubileusz swej pracy ludowej, ale ten jubile­
usz jest tylko jubileuszem jednostek, które na chłop­
skiej skórze jako szkodliwe pasożyty wyrosły. Dzi­
siaj, co do spraw y chłopskiej nic się nie zmieniło, tak 
samo chłop stoi jak stał przed laty 25. Z boleścią 
przyznać trzeba, że w  chwili obecnej stan chłopski 
w  gorszym jest położeniu, aniżeli dawniej Pijaństwo, 
partyjność, pieniactwo, procesowanie się, handlar- 
stwo jego skórą, oto wasze zasługi, lud niezdobyl 
nic, coby mogło byc świadectwem waszej pracy!

W y opiekunowie ludzi — co jubileusz 25-letni 
obchodzicie, umiecie wspominać sobie czasy dawne 
i do dzisiejszych ich przyrównywać. Dawniej byli­
ście hołysze, dziś panowie, porośliście w  pierze i u- 
tyli na skórze chłopskiej. My zaś chłopi, jesteśmy! 
głodomorami, oczekującymi śmierci, w  gorszem po­
łożeniu jesteśmy jak dziad kalwaryjski, żebrzący 
jałmużny. J. K s i ą ż e k .

POMNIK BŁOG. SZYMONA W LIPNICY.
W  przedostatnią niedzielę odbyła się w Lipnicy 

uroczystość poświęcenia pomnika, wystawionego ko­
sztem 7000 K na rynku. Wystawienie pomnika, to wi­
domy obraz czci i kultu miejscowej ludności dla swego; 
świętego rodaka. Inicyatywę do wystawienia pomnika 
dał 80-letni mieszczanin Szymon Nowakowski. Zapał Pyl 
tak wielki, że ofiarność nawet ludzi biednych była tale 
znaczna, że już po trzech miesiącach pracy fundusze na 
pomnik były zapewnione i przystąpiono do budowy, 
pomnika, dla którego projekt wypracował dr. Ilenryk 
Kunzelc. Do budowy postumentu użyto kamienia szydło- 
wieckiego, sam posąg wyciosano z kamienia pinczow- 
skiego.

W uroczystości poświęcenia pomnika wzięli udział 
nie tylko mieszkańcy miasteczka i okolicy, lecz takżef 
obywatele z Lipnicy, rozprószeni po świecie, aby złożyć 
hołd wielkiemu rodakowi, a równocześnie zawiązać ści­
ślejsze węzty z rodzinnem miasteczkiem i jego stałą 
ludnością, celem dalszej skutecznej pracy nad jego roz­
wojem kulturalnym i ekonomicznym.

Miasteczko Lipnica położone w malowniczej kotlinie 
(na południe od Bochni) nad brzegami Uszwicy, po­
wstało z osady dawnych czasów. Około r. 1200 zbudo­
wano już tam kościółek modrzewiowy. W roku 1326 
Władysław Łokietek podniósł osadę Lipnica do rzędu 
miast. Nowe dalsze przywileje nadał Lipnicy Kazimierz 
Jagiellończyk i wówczas zaczęły się szybko rozwijać 
w miasteczkach liczne rękodzieła. Wyroby lipnickie, 
wolne od cła, rozchodziły się szeroko.

W miasteczku tern przyszedł na świat między rer-

cygaretowe JAGIEŁŁO i przewyższają jakością wszy* 
stkie inne, wyrabiane wyłącznie z nade* 
pszyeh włókien roślinnych De* ładnej ao» 
intMeki gliceryny, dla zdrowia są nieszko­
dliwe i jc io  takie;ITiitta do papsrosó&
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kiem 1435 a 1440 przyszła chluba 1 sława miasteczka 
Szymon z Lipnicy, przyszły magister nowicyuszów w 
klasztorze 0 0 . Bernardynów na Stradomiu, natchniony 
kaznodzieja i spowiednik króla Kazimierza Jagielloń­
czyka. Całe życie przepędził Szymon z Lipnicy świę- 
tobliwie, a padł ofiarą zarazy w Krakowie w 1482 r., 
niosąc życie zarażonym. W r. 1689 zaliczono go w po­
czet błogosławionych, a pierwszy wiec katolicki w Kra­
kowie w r. 1893 uchwalił rezolucyę o potrzebie kano- 
nizacyi błog. Szymona z Lipnicy.

Zawoja, dnia 21. 8. 1913.
Staraniem kilku osób dobrej woli odbyło się w Za­

woi dnia 17. b. m. przedstawienie amatorskie, oraz lo- 
terya fantowa na dochód budowy domu dla młodzieży 
rękodzielniczej w Krakowie im. ks. Skargi i na Przy­
bory do nauki dla szkoły w Zawoi. Poczuwamy się do 
miłego obowiązku złożenia serdecznego podziękowania 
wszystkim, którzy przyczynili się do pomyślnego rezul­
tatu, a w szczególności pp. amatorom i amatorkom, któ­
rzy pod uprzejmym kierownictwem artysty teatru krak. 
p. Konarskiego znakomicie ku ogólnemu zadowoleniu 
licznie zgromadzonych widzów wywiązali się ż zada­
nia. Słowa podzięki nałeżą się tutejszemu duchowień­
stwu, zwierzchności gminnej, Zarządowi dóbr arcyksią- 
żęcych, pp. kupcom, całej ludności Zawoi, Wełczy i 
jWilcznej, nauczycielstwu i letnikom, którzy nadesłaniem 
fantów, datków w gotówce i chętną pomocą w przygo­
towaniu przedstawienia, bezinteresownem udzieleniem 
sali ułatwili zadanie Komitetowi.

Czysty dochód przyniósł kwotę kor. 173*78. Z tego 
1 posłano 10 kor. do administracyi „Czasu" na dom im. 

ks. Skarki a kor. 73*78 umieszczono na książeczkę kasy 
reifeisenowskiej w Zawoi.

Za Komitet: -  ̂ *
Seweryna Zaczkowa, m. p. Antonina Piotrowska, m. p.

Janina Nowicka, m. p,

Łapanów, powiat Bochnia. Dnia 21 bm. w  mia­
steczku tutejszym został w ybrany burmistrzem Pan 

, Kazimierz Siekierski, organista miejscowy i obywa­
tel powszechnie szanowany i łubiany nietylko przez 
tutejszych mieszkańców, ale także i lud parafialny. 

/• Jako niestrudzony pracownik miejscowych instytu- 
cyi ekonomicznych i długoletni naczelnik (Jubilat) 
tutejszej ochotniczej straży pożarnej, zjednał sobie 
rw tych instytucyach niezwykłe zaufanie i sympatyę. 
W ybór też Jego z entuzyazmem przyjęli do wiado­
mości tutejsi mieszkańcy, życząc Mu do nowej pra­
cy: „Szczęść Boże!"_________

Z gospodarstwa.
Giełda zbożowa w e  Lwowie. Sekretaryat ogłasza, 

fże czynności swe rozpoczyna dtna 1 września b. r. 
Uroczyste otwarcie nastąpi prawdopodobnie w połowie 
Września.

Krajowa szkoła kupiecka w Białej. Z nowym ro­
kiem szkolnym 1913-14, powstaje w tutejszym mieście 
Krajowa szkoła kupiecka, która obejmuje dwuklasową

“  N iezrów nany aparat

do gaszen ia  
ogniabezwody
n a w et w  rękach  n ie- »» 

d ośw iadczonych

szkołę handlową, wraz z klasą przygotowawczą i jedno­
roczny kurs handlowy żeński.

Warunkiem przyjęcia do pierwszej klasy dwukla-: 
wej szkoły handlowej jest ukończenie 14 roku ży 
w roku kalendarzowym, oraz ukończenie 3 klas szkoi. 
średniej lub wydziałowej. Uczniowie, którzy nie mają 
wymienionego wykształcenia, jednak ukończyli przynaj­
mniej 4 klasy szkoły ludowej i kończą w  roku bieżącym 
13 rok życia, mogą być przyjęci po zdaniu egzaminu 
wstępnego z języka polskiego i rachunków do klasy 
przygotowawczej dwuklasowej szkoły handlowej.

Absolwenci dwuklasowej szkoły handlowej dostają 
posady buchalterów i korespondentów fabrycznych. Za­
razem zastępują świadectwo odejścia dwuklasowej 
szkoły handlowej, dowód należytego ukończenia nauki 
w przemyśle handlowym. (Rozporządzenie ministeryal- 
ne z 13 sierpnia t907).

Opłata w dwuklasowej szkole handlowej, oraz 
klasie przygotowawczej wynosi 6 K miesięcznie. Ucz­
niowie niezamożni i odznaczający się pilnością mogą 
uzyskać uwolnienie.

Warunkiem przyjęcia na jednoroczny kurs handlo-ł 
wy żeński jest ukończenie 14 lat życia w roku kalen-j 
darzowym, tudzież ukończenie 3 kias szkoły wydzia-j 
lowej lub średniej. Kurs ten ma na celu dać paniom caJ 
łokształt wykształcenia Handlowego i przysposobić ją 
do wykonywania wszelkich czynności biurowych w| 
przedsiębiorstwach handlowych, fabrycznych i banKo-i 
wych. Opłata wynosi 10 K miesięcznie.

Bliższych informacyi można zasięgnąć osobiście lub 
pisemnie w gmachu Seminaryum T. S. L. w Białej.

Biała, w sierpniu- 1913 r. Dyrekcya.
Zakład Sióstr Służebniczek N. P. M. w Szynwal- 

dzie, za współdziałaniem Zarządu głównego T. K. R. 
urządza w tamtejszym Internacie dla małorolnych go­
spodyń nowy kurs od 1 września 1913 r. do 30 czerwca 
1914 r.

Dziewczęta w wieku 16 z ukończoną szkołą ludową 
względnie ich rodzice lub opiekunowie, obowiązani są 
dopełnić warunki przepisane i uiścić co miesiąc z góry 
wkładkę w kwocie 30 K.

Adam Wiśniewski. Rachunkowość dla mniejszych 
gospodarstw wiejskich, Kraków, 1913. Nakładem Ko­
mitetu c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie, wy­
szła obecnie z druku „Rachunkowość" dla mniejszych 
gospodarstw wiejskich", obejmująca broszurę i wzory, 
służące do prowadzenia zapisków gospodarczych. Jest 
to dotąd pierwsze i jedyne wydawnictwo w polskim 
języku, w którym w sposób popularny i nadzwyczaj 
treściwy omówiony jest sposób zakładania, prowadzenia 
w ciągu roku i zamknięcia rocznych rachunków. Ze­
brano w jednym zeszycie wzory podzielone są na dwie 
części, z których pierwsza obejmuje 15 wzorów w roz­
miarze potrzebnym do zapisków dla małego gospodar­
stwa rolnego, obszaru do 100 morgów. Między wzora­
mi, służącymi do prowadzenia rachunkowości na pierw­
szym miejscu znajduje się wzór, obejmujący opis gospo­
darstwa, następnie wzory do sporządzenia inwentury, 
dziennik kasowy, obrachunek z dłużnikami i wierzycie­
lami i służby, następnie włączone są wszelkie potrzebne

Koszt z bezpłatnem wypeł­
nianiem tegoż w razie po­
żaru 20—25 K. Atesty władz 
i osób cywilnych do przej­

rzenia w centrali:

lin, Mila 5:
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wzory, służące do prowadzenia obrotów gospodarczych 
w Inwentarzu żywym 1 martwym, zbożu, artykułach 
magazynowych, mleku I nabiału, wkońcu wzór alużący 
do zapisywania robocizny dziennej 1 t. d. Część druga 
służy do sporządzenia zestawień cyfrowych, które mają 
być opracowane na podstawie zapisków, znajdujących 
się we wzorach W części I-sze] I obejmuje tych zesta­
wień 12, między lnnemi roczne zestawienie wysiewów 
1 zbiorów, obrotów inwentarza żywego, produktów rol­
nych, magazynowych, mleka i nabiału, a wkońcu ze­
stawienie obrotów kasowych, zamknięcie roczne, wy­
kazujące czysty dochód z gospodarstwa, zestawienie 
obrotów właściciela 1 zmiany w kapitale.

Osobno wydana broszura omawia w tym samym 
porządku, w jakim wzory i zestawienia są w zeszycie 
ugrupowane, sposób wypełnienia tych wzorów i zesta­
wień, począwszy od inwentury, a skończywszy na zam­
knięciu rocznem i na rachunku właściciela.

Dziełko to zasługuje na jak największe rozpowsze­
chnienie i szczere poparcie wśród naszych szerokich 
kół rolniczych, przejrzystość zestawień rachunkowych, 
umożliwi niejednemu z naszych włościan zaprowadze­
nie Jakiej takiej rachunkowości w swoim choćby naj- 
mniejszem gospodarstwie. Wzory te wraz z broszurą 
po cenie 2 K są do nabycia w biurach Komitetu c. k. To­
warzystwa rolniczego, w Krakowie, plac Szczepański 8.

CENY TARGOWE.
Płacono dnia 18 sierpnia r. b. we Wiedniu za 100 kg. 

żywej wagi: za woły K 112—114, za buhaje 76—92, by­
dło chude K 48—68. Ceny podniosły się o K 2—4 na 
100 kg. żywej wagi.

Płacono dnia 19 sierpnia r. b. we Wiedniu za 100 kg. 
żywej wagi: wieprzy K 142—148. Ceny podniosły się o 
10 hal. na 100 kg. żywej wagi.

Płacono dnia 20 sierpnia r. b. we Lwowie za 100 kg. 
żywej wagi: wołu K 74—100, buhaja K 56—80, krowy 
K 46—94, jałownika K 46—96, cielęcia K 100- 130, nie­
rogacizny K 112—128.

Płacono dnia 19 sierpnia r. b. w Krakowie za nie- 
rogaciznę bitą K 170—188, cielęta żywe płacono K 30— 
84, kozy K 25. Płacono na oko za buhaja K 120—250, za 
woły K 240—400, za krowy K 160—258, za jałownik 
K 80—270.

Płacono dnia 18 sierpnia t. b. w Pradze za 100 kg. 
żywej wagi: woły K 66—88, buhaje K 56—97, krowy 
K 40—84, Jałówki 63—92, wieprze praskie (lekkie) K 
116—124.

W ostatnich latach dowóz żywego bydła do miast 
zmniejsza się, natomiast podnosi się znacznie dowóz 
bitego bydła. — Dowóz żywych świń do miast zwiększa 
się, tylko Lwów otrzymuje także świń żywych coraz to 
mniej.

Wiadomości kościelne.
Archidyecezya lwowska ob. tac.

M i a n o w a n y :  Administratorem parafii W jako- 
benach ks. Józef Ettmayr, kooperator w Kimpolungu, na 
posadę ekspozyta w Dorna Watra przeznaczony ks. Mi­

chał Karpiński, administrator w Jakobenach, ks. Tadeusz 
Blicharski, kooperator w Haliczu przeniesiony na posa­
dę kooperatora w Bełzie.

P o t r z e b a  m i s y i  k a n o n i c z n e j .  Ordynat 
metropolitalny zwraca uwagę wszystkich kapłanów, któ­
rzy uczą łub mają zamiar udzielać nauki religii w zakła­
dach prywatnych tak męskich Jak i żeńskich wszelkiego: 
typu z prawem lub bez prawa publiczności, że do tego, 
potrzebna jest missio canonica ze strony władzy ducho­
wnej i to dla każdego z zakładu z osobna. O tę misyęf 
kanoniczną dla szkół prywatnych winni postarać się z 
początkiem każdego roku szkolnego nawet kapłani, któ­
rzy udzielają nauki religii w zakładach publicznych krajo­
wych lub rządowych jako katecheci stali lub prowizo­
ryczni. W tym celu należy wnieść podanie na piśmie do 
konsystorza metrop. przed rozpoczęciem nauki w danym 
zakładzie z określeniem ilości klas i godzin, w których 
nauka religii odbywać się będzie.

Dyecezya krakowska.
P r z e n i e s i e n i  księża wikarzy: Edward Dziewoń­

ski z Makowa do Siemienia, Maciej Paciorek z Białej do 
Makowa, Maryan Kłódnicki z Tyńca do Kęt, Józef Ga­
cek z Bestwiny do Łanowa, Stanisław Żyła z Woźnik do 
Bestwiny, Jakób Możdżeń z Poronina do Woźnik, Woj­
ciech Lubraniec z Raby Wyżnej do Poronina, Józef Ma­
zurek z Niepołomic do Krakowa do kościoła św. Salwa­
tora, Józef Pułka z Żywca do Ujsół na ekspozyta, Win­
centy Mika z Babic do Żywca, Jakób Fijałek do Trzebini, 
Franciszek Miśkowiec z Choczni do Mucharza, Andrzej 
Krzysłca z Myślenic do kościoła św. Anny w Krakowie, 
Franciszek Pyclik z Niepołomic do Myślenic, Alfred 
Miiller z Niegowici do Niepołomic, Kazimierz Nycz z  
Dziekanowic do Podgórza, Andrzej Kotulecki z Andry­
chowa do Dziekanowic, Stanisław Sapiński z Nowego 
Targu do Andrychowa, Tadeusz Wołdyga z Żywca do 
Wilamowic, Stanisław Juraz z Wiśniowej do Bieńkówki, 

N e o p r e z b y t e r z y  p r z e z n a c z e n i :  Danek! 
Jan do Brzezia, Gniłka Jan do Raby Wyżnej, Kamiń­
ski Mikołaj do Niepołomic, Karabula Franciszek do Wi­
śniowej, Koniówka Ludwik do Sieprawia, Korzonklewicz 
Franciszek do Białej, Lysek Julian do Kóz, Matz Oskafl 
do Niegowici, Mazurkiewicz Józef do Tyńca, Mieszków- 
ski Zygmunt do Zatora, Mydlarz Ignacy do Żywca, 
Oleksy Ludwik do Wieprza, Prażnowskl Kazimierz do 
Nowego Targu, Romowicz Stefan do Mogiły, Tomasz­
kiewicz Jan do Gdowa, Zabrzeski Józef do Jordanowa, 
Ziółkowski Jan do Babic, Żak Franciszek do Choczni, 

M i a n o w a n i :  księża Alfons Bielenin, katechety 
szk. wydz. m. im. Kochanowskiego w Krakowie. Lu­
dwik Kasprzyk, katecheta w Andrychowie, spowiedni­
kiem nowej fundacyi przy kościele N. P. Maryi w Kra­
kowie; dr. Michał Wietecha (po ukończeniu studyówl 
wyższych w Rzymie) wikaryuszem (ad pers.) w Biał- 
ce; dr. Maryan Morawski (dto) prefektem sem. duch', 
i zastępcą kat. w semin. żeńskim w Krakowie; Michał 
Wojtusiak, ceremoniarż katedr., zastępcą kat. w gimn, 
św. Jacka tamże; Stanisław Meus, zastępca kat. w gimn, 
Sobieskiego, zastępcą w II. szkole realnej w Krakowie;] 
dr. Józef Rychlicki, wikary przy kośc. św. Mikołaja vf 
Krakowie, zastępcą kat. w gimn. IV. tamże; Wojciech 
Orzeł, wikary Ślemieniu, katechetą w Wieliczce i Jan!

Ważne dla Kółek rolniczych i sklepów.
Pierwsza elektro-motorowa fabryka wędlin 
STEFAN SIECZKOWSKI, Kraków, ul. Sławkowska 11

poleca słoninę polską, grubą Ł  1-70
,, węgierską ,  1-70

sadło starsze ł T7Q
kiełbasa siekana * 1’84

„ krajana * fi’50
3  boczkiwędzone, surowe* 2*— 

Simalec w beczułkach <, L90 
loeo Kraków,
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Krzemieniecki, wikary w Kętach, katechetą semin. naucz, 
w Białej; Wojciech Kamusiński, wikary w Trzebini, ka­
techetą tamże; Juliusz Matusiak, katecheta szk. lud. w 
Gdowie, katechetą w Krakowie na Zwierzyńcu; Gu­
staw Sadowski, wikary w Gdowie, katechetą szk. lud. 
tamże; dr. Stanisław Domasik, wikary w Białej, kate­
chetą gimn. real. tamże; Aleksander Obrubański, wikary 
IW Podgórzu, zastępcą kat. w gimnazyum tamże; Ru- 
0olf von Roy, wik. w Wilamowicach, katechetą i ka­
pelanem w zakładzie PP. Urszulanek i zastępcą kat, 
W gimn. III. w Krakowie.

U r l o p  dla poratowania zdrowia otrzymał ks. Ma­
teusz Jeż, kat. w gimn. V. w Krakowie; ks. dr. Jan 
Szymeczko, otrzymał jednoroczny urlop dla dalszych 
studyów teologicznych za granicą; ks. dr. Michał Pęc- 
kowski, uwolniony od obowiązków wikaryusza przy 
kościele św. Anny w Krakowie; ks. Zygmunt Kulig u- 
wolniony od obowiązków katechety i kapelana PP, Ur­
szulanek w Krakowie.

P r e z e n t ę  otrzymał ks. Jan Kostyra na probo­
stwo w Głębowicach.

R e k o l e k c y e  dla duchowieństwa dyecezyi kra­
kowskiej odbędą się w bieżącym roku w następujących' 
terminach; I. w Dziedzicach w dniach 16, 17 il8 wrze­
śnia; w Krakowie w seminaryum duch. 23, 24 i 25 wrzę- 
Iniaj w Kalwaryi w dniach 7, 8 i 9 października.ii  '' ■ *•

: u-.- •• Dyecezya przemyska. ....
M i a n o w a n i ;  ks. Józef Cieślik, kat. szk. lud. w 

Korczynie, katechetą szk. wydz. żeń. im. św. Jadwigi 
w Rzeszowie; ks. Wawrzyniec Materniak, kat. szk. 5-kl. 
W Przeworsku, katechetą szk. wydz. m. im. Mickiewicza 
tamże. Ks. Władysław Jórasz, wikary w Komborni, eks- 
pozytem w Stupnicy polskiej. Ł -

f- U w o l n i o n y  na własne żądanie od obowiązków: 
duszpasterskich w Stupnicy polskiej ks, Szczepan Wa­
wro, em. proboszcz, , f. :' ’

KALENDARZYK.
D z i ś  niedziela 31 sierpnia — Rajmunda W.;V.v* 
poniedziałek 1 września Bronisławy p., Idzie­

go' OP. " ‘
,, — w torek 2 — Stefana kr. y;] 
i t  środa 3 — Zenona i  ' 

czw artek 4 — Rozalii 
piątek 5 — Joachima w. 

f  •, " sobota 6 — Zacharyasza pr. 
t , D z i ś  wscód słońca o godz. 5 minut 10, zachód 

io 6 min. 30; długość dnia 13 godzin, 54 minuty. Dziś 
'  nów księżyca.
'<*)-; Nowe starostwo. Z Wiednia donoszą, że w styczniu 

Utworzone zostanie nowe starostwo w Haliczu. Otwarcie 
tego strostwa ma być złączone z decyzyą zamienienia 
Halicza na fortecę.

Nowy kontygent rekruta. Wedle gazet nowy kon­
tyngent rekruta będzie wynosił dla armii wspólne) łą­
cznie z marynarką 180.000, dla obrony krajowej około

38.000, licząc w tem 1 Tyrol, dla l.onwedów 31.000 re­
krutów. Sku+ek podwyższenia kontyngentu będzie ten, 
że rezerwa zapasowa prawie zupełnie zniknie, będą zat  
do niej przydzieleni tylko specyalnie uprzywilejowani 
(synowie utrzymujący rodziny, właściciele gospodarstw 
włościańskich i t. d.;

Nowe to ciężkie podwyższenie kontygentu rekruta 
ma mieć zapewne także dla ludności dwa skutki; ustali 
bowiem dwuletnia służbę wojskową, tak, iż żołnierze nie 
będą zatrzymywani na 3 ci rok, następnie zaś powoływa­
nie rezei wistów będzie się w przyszłości odbywało w 
ramach ustawowych, nie będą zaś, jaK się to teraz dzieje, 
zatrzymywani całymi miesiącami w służbie czynnej.

Stan pokojowy armii współczesnej wynosi obecni#' 
razem z oficerami przeszło 342.000, obrony krajowej 
przeszłu 53.000, honwedów przeszło 41.000, marynarki 
blizko 19.000, wojsk bośniackich 7.310, razem w ięa 
463.3l0. P o podwyższeniu kontygentu będzie stan pre- 
zencyjny wraz z dłużej służącymi podoficerami wynosił 
mniej więcej 560.000. Stan pokojowy armii niemieckiej 
wynosi 900.000 ludzi).

Z wyższego Kontygentu będzie przeaewszystidem 
podwyższony stan prezencyjny piechoty. Obecnie nj 
1632 kompanii wynosi stan pokojowy 1516 kompanii po 
92 ludzi a 116 kompanii po 128 ludzi, ogółem 154.000 la< 
dzi. Po podwyższeniu kontyngentu będzie stan prezen- 
cyj.iy kompanii wynosił 160 do 180 ludzi na stopie poko­
jowej, ą na wojenne] liczyłby 840.000 ludzi.

Ustawa o urządzeniu warsztatów przemysłowych, 
Z dniem 1 sierpnia 1913 roku weszła w życie .iowa u- 
stawa z dnia 21 kwietnia 1913 ruku, dotycząca u.ządze- 
nia warsztatów przemysłowych fabrycznych i ręko  
dzlelniczycn. Zmienia cna dotychczasowe postanowienia 
§ 74 ustawy przemysłowej, mające na celu troskę o 
ochronę życia i zdrowia rcbotników, zatrudnionych w 
warsztatach. Nowością w lej ustawie je st § 74 a, w myH 
którego minister nandłu może w porozumieniu z mint* 
Strem spraw wenętrznych I po wysłuchaniu Izb han­
dlowych i przemysłowych wydaw ać ogólne a dla po­
szczególnych rodzajów przemysłu także szczegółów* 
przepisy mające na celu ochronę życia i zdrowia robo­
tniczego persenam, przyczepi przewidziana jest takż* 
możność nałożenia na pracodawców obowiązku podda­
wania robotnikóv' peryodycznym badaniom lekarskim, 
Przepisy te będą oczywiście odnosić się głównie tylko 
do nowo zakładanych warsztatów; a jedynie tylko wy­
jątkowo i w ograniczonym zakresie do warsztatów już 
istniejących. W myśl § 74 c, mają robotnicy obowiązek 
Przestrzegania stosowania się do przepisów w interesie 
ochrony ich życia i zdrowia a w razie przekroczenia 
tych pizepisów będą podlegać karze pieniężnej do 10 
koron, względnie w razie nieściągalności karze aresztu 
do 24 godz. W dalszym ciągu upoważnia § 74 d mini­
sterstwo do wydania w drodze rozporządzenia po wy­
słuchaniu izb handlowych i przemysłowych oraz innych 
ciał interesowanych ograniczeń, nadmiernego i zdrowia 
szkodliwego czasu trawienia pracy dziennej przy pew­
nych poszczególnych pracach przemysłowych, tudzież 
do wydania zarządzeń w kierunku uregulowania odpo­
czynków w pracy, Wreszcie może minister handlu ozna­
czyć rozporządzeniem używane w przemyśle maszyny, 
które mogą być wprowadzone w obrót handlowy tylko
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wówczas, Jeżeli zostaną -wyposażone w odpowiednie 
urządzenia ochronne.

Podręczny przegląd przemysłowo-handlowy wy­
dało własnym nakładem Akademickie Koło „Straży Pol­
skiej". Przegląd ten służyć może jako bardzo dostępny 
przewodnik dla tych wszystkich, którzy mając przy za- 
kupnie wątpliwość co do pochodzenia towarów, pragną 
przez popieranie swojszczyzny wpłynąć na podniesienie 
naszego przemysłu i handlu. Myślą przewodnią bowiem 
Wydawców „Przeglądu" było — jak czytamy we wstę­
pie — dać treściwy wykaz najpotrzebniejszych przed­
miotów, codziennie używanych, przez zestawienie przed­
siębiorstw zarówno w dziale przemysłowym, jak i han­
dlowym jedynie polskich, nie oglądając się na t. zw. 
„krajowe" wytwórstwo, które często nas w błąd wpro­
wadza. „Przegląd" dzieli się na kilka działów, które o- 
bejmują najpotrzebniejsze przedmioty, jak n. p. przybory 
piśmienne, galanteryjne, sportowe, toaletowe, konfekcyi 
damskiej 1 męskiej, spożywcze, codziennego użytku, rol- 
hiczo-gospodarskie i t. p., zestawione w 2 poddziałach: 
przemysłowym i handlowym. W dziale przemysłowym 
podano fabryki polskie, nie tylko galicyjskie, ale 1 za- 
kordonowe, które dany towar wyrabiają, a w handlo­
wym, gdzie można w Krakowie nabyć. Całość poprzedza 
wstęp i poradnik, które oświetlają w części nasze sto­
sunki przemysłowo-kupieckle, a dla wygody używają­
cych pomieszczono i spis abecadłowy. Przystępna cena 
(30 hal. za egzemplarz), jak i wygodny format umożli­
wiają każdemu korzystanie z „Przeglądu", który nabyć 
można w każdej księgarni oraz w biurze „Straży Pol­
skiej" przy ul. FloryańskieJ 1. 1.

Statystyka pożarów w Gallcyl. W roku 1912 było 
w Galicyl pożarów ogółem 901, z tego wybuchło w 
dzień 483, w nocy 418. Ofiarą płomieni padło 1282 do­
mów mieszkalnych, 2743 budynków gospodarczych, 23 
zakładów przemysłowych, 1 kościół, a w płomieniach 
znalazło śmierć czterech ludzi. Szkoda ogólna, spowodo­
wana pożarami, wynosi 4,935.388 a ubezpieczona była 
na ogólną kwotę 1,886.651 K. 38 pożarów powstało skut­
kiem podpalenia, w 47 wypadkach zachodzi podejrzenie 
podpalenia, w 128 wypadkach przyczyną pożaru była 
nieostrożność, w 68 wypadkach budowa, w 24 wypad­
kach powstał pożar od uderzenia piorunu, w 551 wy­
padkach zaś przyczyny pożaru nie zdołano zbadać.

Przedstawienie amatorskie w Woli radłowskiej. 
Kółko amatorskie uczniów gimnazyalnych z Radłowa 
odegrało u nas sztukę „Na o j c o w i ż n l e " .

Ponieważ gra wypadła bardzo poprawnie i przed­
stawienie to jest prawie pierwszym, które w naszej wio­
sce odegrano, należy się młodym artystom od nas pełne 
uznanie, aby ono było dla nich zachętą do dalszej pracy 
na tym polu, co też na tej drodze wyrażamy.

Obłąkany lekarz. Z miejscowości Mariette w 
stanie Ohio donoszą o strasznym czynie obłąkanego 
lekarza, co następuje: Dr. Wiliam Dabney, wykony- 
wujący od lat 15 praktykę lekarską w  Mariette 1 
znany Jako zdolny specyalista w chorobach gardła, 
niejakiego czasu zw racał na siebie uwgę tem, że ka­
żdemu pacyentowi radził poddać się operacyi, cho­
ciaż żadnego do tego nie było powodu. Niedawno 
zgłosił się do niego bogaty Niemiec, nazwiskiem 
Schaad, k tóry chorował na opuklinę dolnej szczęki. 
Chory usłuchał rady lekarza i dał swe zezwolenie 
na dokonanie operacyi. Asystenci i pielęgniarka zau­

ważyli Jednak odrazu, źe zanosi się na coś niedobre-* 
go i zaprotestowali przeciw operacyi. W ówczas dr« 
Dabney wypędził lekarzy, a zostawszy w  sali operat* 
cyjnej sam z pacyentem i pielęgniarką, zadał chore* 
mu głęboką ranę w  szyję, przyczem jednak starań* 
nie unikał śmiertelnego cięcia. Na krzyk pielęgniarki 
zbiegli się lekarze; było Już jednak za późno. Upływj 
krwi spowodował śmierć nieszczęśliwego Niemca!,

Ostrzeżenie z powodu okradzenia probostwa wj 
Podgórzu. W  poniedziałek ubiegły dokonano w  mie­
szkaniu prob. Gruszeckiego w  Podgórzu wielkiej 
kradzieży około 30 książeczek wkładkowych, stano­
wiących fundusze parafialne. Sprytni złodzieje zabrali 
również pieczęć urzędu parafialnego i stampilię t. 
autografem ks. Gruszeckiego. Jedna ze skradzionych 
książeczek wkładkowych i to na pokaźną sumę, zo­
stała już w  jednym z krakowskich banków zrealizo­
waną. O kradzieży te] narażającą paraiię po lgórską 
na poważne straty, uwiadomiono natychmiast policyę 
krakowską, oraz wszystkie instytucyę finansowe, o* 
strzegając je, ażeby na wypadek usiłowanego podję* 
cia pieniędzy na skradzione książeczki wkładkowe, 
dały znać władzom bezpieczeństwa. Sensaeyjna 
kradzież ta o tyle jest bardzo niebezpieczną, iż zło­
dzieje mogą przy pomocy podrobionych papierów 
mając zrabowane pieczęcie urzędu parafialnego, gra* 
sować po całej Galicyi i zbierać składki na cele ko* 
ścielne.

Śmierć dwóch robotników w studni. W  Brzeżni* 
cy z powodu budowy kanałów, w yschły wszystkie! 
niżej położone studnie , skutkiem czego ekspozytura 
budowy dróg wodnych była zmuszoną studnie te po­
głębiać. W  jednej z nich wieczorem, robotnik, za­
kładający pompę, wskutek nagłego wybuchu gazti 
wodnego dostał zawrotu głowy i spadł na dno; dru* 
gi robotnik, widząc to, rzucił się na ratunek i rów ­
nież uległ uduszeniu. Wypadkiem manewrował tam­
tędy oddział wojska i żołnierze pospieszyli z pomocą. 
Ale pierwszy żołnierz, który się spuścił do studni, 
zemdlał i musiano go z powrotem wywindować. 
W ówczas inżynier M. Neugebauer, spuszczał się pięć 
razy na dno, ale za każdym razem musiano go wydo­
bywać na pół przytomnego. Dopiero oficer dał kilką 
strzałów  z karabinu i rozpędził w  ten sposób gazy. 
Elektrotechnik Pasierski i nadzorca Krysowicz w y­
dobyli wówczas obu nieszczęśliwych robotników, 
ale Już za późno. Obaj nie żyli. Wszelkie środki okad­
zały  się bezskuteczne.

Podróż na dachu wagonu. Ekspozytura na dwor­
cu kolejowym w  Krakowie przytrzym ała onegdaj Z 
ekscentrycznych podróżników. Są to Rumuni: 29- 
letni Jordasze Gatej i 24-letni W asyl PanajtieszkoW, 
Pochodzą z miasta Sinaj w Rumunii. Podczas ostat­
niej mobilizacyi w  Rumunii przeciw Bułgaryi zostali 
obaj wezwani do wojska, ale z obaw y przed wojną) 
nie stawili sie na wezwanie do szeregów, lecz a  
głodzie i chłodzie wśród ustawicznych deszczów, 
kryjąc się po lasach uciekli do wschodniej Galicyfi, 
Kiedy w  pieszej w ędrówce na zachód opadli już 21 
sil, a pieniędzy na bilet kolejowy nie mieli, wpadli 
na pomysł odbycia dalszej podróży na dachu wagom! 
kolejowego. W  Rzeszowie na stacyi wdrapali się po-
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Kryjomu na wagon pociągu Nr. 24 i w  ten sposób 
przy!achali do Krakowa. Tu ich leżących na dachu 
wagonu spostrzeżono i aresztowano. Obuj byli w  sta- 
nio pożałowania godnym; zabłoceni; w  poszarpanem 
ubraniu, znękani trudem i głodem, który się objawiał 
na ich wychudłych, ziemistych twarzach, wyglądają 
strasznie. Nie znaleziono przy nich ani grosza oienię- 
dzy. Wngóle wczoraj nic nie jedli. W  śledztwie poli- 
cyjnem oświadc*yli, że mieii zamiar jechać do Prus, 
a  potem do A meryhi. W  juki sposób bez karty  okrę­
towej i pieniędzy chcieii się do Ameryki dostać. nie 
mogli wyjaśnić.

Praktyki agentów emigracyjnych. Z Husiatyna 
donoszą: Przez cztery dni bawiła tu komisya śled­
cza, wydelegowana z ramienia namiestnictwa i lwo­
wskiej dyrekcyi policyi, która badała tu n miejscu 
praktyki emigracyjne. Wynikiem śledztwa ma być 
szereg zarządzeń, które namiestnictwo ma ogłosić.

W ypadek na ćwiczeniach wojskowych, Na po­
lach łesienickich koło Lwowa, odbywały się w tych 
dniach ćwiczenia wojskowe. Frzeciwnicy strzelali 
do siebie ślepymi nabojami z karabinów, armat i ka­
rabinów maszynowych. Któryś z żołnierzy strzelił 
ostrym nabojem i trafił szeregowca ordynansa, towa­
rzyszącego pewnemu nadporucznikowi, który jechał 
druży ną leśną. Pocisk trafił żołnierza w  iewą nogę, 
niżej kolana, przybił sztylpy i kość i przeszedł na w y­
lot. Natychmiast ogień zastanowiono i ćwiczenia 
przerwano. Żołnierza rannego opatrzono i odwie­
ziono wozem chłopskim do szpitala garnizonowego. 
Wdrożono śledztwo.

Straty I zyski państw bałkańskich. Po przezwy­
ciężeniu stiaszych następstw wojny i przeprowadze­
niu odpowiedniej reorganizacyi swych wojsk, będą 
państwa bałkańskie reprezentować siię znacznie 
większą, niż rok temu. Sto* to w  ścisłym związku z 
dokonanym podziałem dawnych terytoryów turec­
kich, Odtąd Biiłgurya będzie mogła wy stawić armię 
półmilionwą, Setbia około 400.000, Grecya 2u0.u00, 
Czarnogóra około 50.000, gdy Rumunia będzie mo­
gła powiększyć swoje siły zbrojne do 600.000. Lecz 
narazie siły tych państw w  ma*eryale ludzkim, jak I 
środki finansowe są wyczerpane. Według oblic zeń w  
wojnie z Turcyą wymiosły straty w ludziach. Buł­
gar y  i 8u.00G luazi, Serbii 50 000, Grecyi to  tysięcy 
Czarnogóry 8.000; w wojnie zaś drugiej: Bułgaryi 
60 fi00, Serbii 40 tysięąy, Grecyi 40.000. Ogółem w>ęc 
w  obu wojnach Bułgarya straciła około 140.000 
ludzi, Serbia 70.000, Grecya 50.000, nie licząc ofiar 
cholery. S traty  finansowe są niemniej olbrzymie. 
Wojna z Turcyą kosztowała 3ułgaryę 1.200 milio­
nów, druga 720 milionów, Serbię 620 i 400 milionów, 
Grecyę 280 i 200 milionów. Państw a bałkańskie utra­
ciły  więc w obu wojnach olcolo 300.000 ludzi i 3 i pół 
miliarda franków.

Z poczty. Z dniem 1 września wejdzie w  życie 
nowy urząd pocztowy w miejscowości W rzaw y po- 
w iat Tarnobrzeg.

Pol«cy w Bośni. Polskie Towazrystwo Emigra­
cyjne, czyniąc energiczne starania, by aia naszych 
wychodźców znaleść sposobność do jak najkorzyst­
niejszych zarobuow, wysłało swego urzędnika p. Fl 
Nawackiego do Sławonii, gdzie , zeczywiście udało

mu Gę odrazu zape\ mić zajęcie na dobrych warun 
Kacu dla 200 robotników lasowych. Ze Sławonii u- 
dał się p. Nawacki dc Bośni w  celu odwiedzania tam- 
tciszj'ch osadników poiskieh i zbadania ich potrzeb 
oświato wych, Zajmujące sprawozdanie z lei podróży 
ogłoszą ostani numei „Pracy" ludowego tygodnika, 
wydawanego przez P. T. E.

Jak widzimy, działalność P. T. E. staje się co­
raz bardziej wszechstronną, nic dziwnego tedv, iż 
jedna sobie coraz większą symoatyę u ogółu. Dowo­
dem tego jest zapisywanie się na listę członków ?« 
T. E. juz nie tylko pojedyczycb jednostek, ale taicże 
rad powiało wych, rad gminnych, stowarzyszeń lu­
dowych i organizacyj ziemiańskich. PrzyKład pud 
tym względem uczyniły W ydziały rad pow. w Pil- 
znie i Tarnobrzegu, uchwalając przystąpienie do P£ 
T. E. w charakterze członków.

Dla p^hz- Lującycii zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszukuje? 

1 ogrodnika, któryby wydzierżawił 8 mrg. ornego po­
la, sad, ogrod warzywny, dom mieszkalny z 7 pokoi, 
kuchni, ?- werand, 2 stajni, obszerne oparkanione po­
dwórze za rocznym czynszem 1600 K. Adres: M, 
Brandriss skleo amerykański w Brodach, plac Korze, 
niowskiego; 1 ucznia do elektromontera. Adres: 1. Pa­
procki, Brody, ul. Złota.

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszukujef 
1 betoniarza na stale przy Radzie powiatowej, na dniów­
kę lub miesięczną płacę, 1 czeladnika blacharskiego, 14 
do T6 K i utrzymanie; 10 robotników do tłuczenia ka­
mieni, 1 K 80 h od kupki 2 m8 i nocleg bezpłatny.

Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukuje I 
pomocnika ogrodniczego względnie ogrodnika za mniej- 
szem wynagrodzeniem, 2 czeladników stolarskich na 
stałe. Adres: Spółka stolarska Bolechów; 1 woźnicy 
żonatego, Polaka, rzym.-kat., z praktyką, najwyżej 30 
lat, 240 K, 12 ctn. ordynaryl, ćwierć mrg. ogrodu, 3 1. 
świeżego mleka, mieszkanie, opał. Aares: Zarząd dóbr 
Balice p. Medyka; 1 gospodyni-praczki do dozoru; 1 
kucharki bezdzietnej, wyżej lat 40, 16 K miesięcznie 1 
4 K z boku. Adtes: Posterunek żiindarmeryi Siedliska, 
obok Dynowa.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukuje: 
1 ogrodniczka; 1 czeladnika stolarskiego; 40 kucharek 
i służących do wszystkiego; 20 pokojówek; 20 nianiek; 
1 ucznia ao blacharza, Polaka

Biuro pośre Inictwa pracy w Oświęcimiu poszukuje:; 
1 czeladnika rymarskiego.

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszukuje:
1 karbownika; 1 dozorcy lasu i polowania, kawalera;
2 chłopców do koni względnie bydła; 3 dziewczyn do 
gospodarstwa; 1 ogrodniczka; 2 lokajów, kawalerów; 
1 chłopca do kredensu; 2 kucharek do żandarmeryl; 1 
gospodyni-praczki; 1 djaczna.

Biuro pośrednictwa pracy w Żywcu poszukuje: 1 
czeladnika kuśnierskiego; 1 chłopca do posług 6—8 K 
miesięczn'e i utrzymanie; 1 ucznia do masarza; 1 ucznia 
do kuśniarza; 2 uczniów do piekarza.

Biuro pośrednictwa pracy w Llma iowej poszukuje: 
100 robotników i robotnic do kopania buraków na Wę- 
g-y, od 10. 9. na akora lub dniówkę i wikt.
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N A D E S Ł A N E .

Podzlckcwani j ,;W ^ŁE“
udowemu Towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie

Jamy, dnia 7 sierpnia 1918.
Dniu 9 liica br. wybuchł w naszej -niejscowości nożar> 

który zniszczył mi dom mieszkalny i  b- zpi łczony w To­
warzystwie ludowem,, Wisła". Zaraz po doniesieniu o szkodzie 
Towarzystwo to wyi tato na miejsce swego likwidatora- któ­
ry naazwyczaj sumiennie wyrządzoną szkodę oszaco\,ał a 
następnie już po kilku dniach otrzymałem pocztą całą na­
leżyte 56. Ponieważ Towarrzysfwo to nadzwyczaj sumiennie 
1 gorhwie spełnia swoje zadanie, przeto radzę i życzę każ­
demu, by swoje mienie ubezpieczał li tyik > w Towaizyst- 
wie „Wisła", ho na wypadek nieszczęścia, które w każdej 
thwiU spot ć może, będzie pewnym, że szkoda zostanie mu 
sumiennie wynagrodzona. Z mej strony składam za iak su­
mienne postępowanie najserdeczniejsze podziękowanie.
Józef Krawiec m. p. taksator Józef Midura m. p.

ZOSIA BIESI M>t( M

UH WRE U Bili I Dli!
Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam żadnych a g e r tó w  ani n a g a n ia c z y !

BIURO PODRÓtY

ZOFII  B I E S I A D E C K i E J
O Ś W I Ę C I M .

Dr. met * Stanisław Breyer
w  Krakowie, u.. W ols';a 28.

Autor znanych dzieł popularno-lckarskic").
Leczy uastęprJącymi środkami: Lecznicze zioła światło 
Toua, mięsionio, wody mineralne, emanacye radu, magne- 
ty_m, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schlfisslera, 
rozcieńczenia nom jopatyczne risnnemmna, hr. Mattei’ego 
w? isne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozcieńczonego 
kwasu mrówKOwego [dr. Krull]. Mając juz rozpoznanie le­

karskie można się porozumieć llbtow^ie.

I **” W ydaje -*asne Bek ar >łw a. ” 1 m

□ o o n o o o o o o

F I G L A R Z
D W S IV Y 6 » r )P IK  DLA H U M O R U  I Z A B A W ?

I LA N1SZ1KH ^ZYTfcF,r!KOW PRE- 
NUI CERATA ROCZNA WYNOSI SC. 4

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □

t emiczj a
I P r a Z ^ F a
FRAF1CSSZ&A

BĘBENKA
iv Krakowie, uli­
ca lubasty. aina 3
FIL.ii .Ca r. elćcka 28  
Grodzka ?1 — Sław­

kow ska 29|n.
przyjmuje na sezon o- 
bee"y do cnomicznego 
czyszczenia: Garderobę 
m ską, damską i dzie­
cinne. Pióra strusie, dy­
wany, p' rtyery i t p. 

Dla p."zyjezdnych i na 
żądanie uskutecznia w 

6 godzinach. a267

A ito m a ty cn a  łapka

na szczury kor. I'—, na 
myszy ko*\ 2-40, caw ■'ta 
boz dozoru Ao 60 sztuk 
w ciągu jednej nc cy. — 
Me pozostawia żadnego 
zapacnu i sama się au­
tomaty 3znie nastawia. — 
łuapks na karakony 
jedyna w swoim rodzaju, 
ehwy taj ąca po 1000 sztuk 

rzez noc po kor. f!‘40. 
Wszędzie m ilepsze wy­

niki. W ysyla za zahozką. 
P-»„ Humana, 0. k. 
handi. zaprotok. firms, 
W it d e m i l  A lo is g a s -  
sc 8/26. Wiele pism z Ur

?V;

zwianiem. Ostrz ega się 
przed naślac iwniotwaml. 
Przj o. j£. woj zkow. mag i-x J. n j   a
zynach prowiantowy eh 
użyciu. Teler. nr, 23*44(1 
253]
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Z a lo ż c n y  w  1 8 6 9  ro k u .

„ S L A « r
W G aucyi od 1874 roku.nu unim niw® i biik

Dla Galicy! ! Bukowiny Generalna Reprezentacja:
we Lwowie, pny al. Kopernika 1. W Krakowie, m ni. iw. fasa 1. ii p.

przyj nujo: ...
a) Ubezpieczenia życiowe wszelkiego rodzaju, tak ua wypadek śmie-ci, jak. leż iin dożycie, a następnie zabezpie­
czanie rent; — t )  Ubezpieczenia od ognia, piorunów i wybuchów (eksplozy5); — c) Ubezpit-jzenla luster 1 szyb szklaim 
njch przed rozbiciem; — d) Ubezpieczania przeciw kradzieży, za pomocą włamana. — Z końcem 1911 r. ukończyła

„fc>LATTA“ 43 rok swej działalności i w tym czasie wzrosły jej:
Fundusze rezerwowe i gwar. na . K 58,461. J32'5_ II Wypłacone kapitały i wynagrodź, szkód K 123jj57.695-77
Ubezpieczone sumy we wszy3t. działach „ 1.567,u60.9*l'20 [I W tern za 19:1 r o k ................................. „ 7,867 d92'16
Roczna wpłata p r e m ij ........................ „ 12,678.451.22 || Wypłaoone zapom. na przyrz. straży ogn. „ 442.184-09

Taryfy „SLAViI“ są  bardzo mierne, a  w ariabd nader korzystne.
Druków na wnioski wszelkiego rodzaju ubezpieczeń i taryf dzieła się chętnie na żądanie. — „SLAYIA" przyjmuje 
zgłoszenia o udzielanie ajenoyi na miejscowości i okolice, gdzie niema jeszcze zastępców i bardzo chętnie nadaje 
tt28S ajeneye inteligentnym rolnikom.

Po sprzedania
W Makowie dom drew­
niany Nr. 149 tuż nad 
potokiem przy gościńcu 
prowadzącym do Suchy 
B minut od stacyi kole­
jowej i od rynku, stajen­
ka, drewutnia, 52 sążni 
kwaarat. ogrodu,446 sąż­
ni gruntu ornego. Zgło- 
sz inia u P, Wincentego 
Niteckiego w inakowie.

a261
Elewa otwarta r °70 

fAB BYKA CUKHOW I HfBUMOW

K. lUBWINSKI
(przedtem A. Nowiński) 
poleca swoje znakomite 
wyroby i p r z y j m u j e  
wszelkie z a m ó w i e n i a  
wcuodzącc w jeg<- zakres 
tak w Krakowie jak i na 
prjwincyę, które załat­
wia odwrotnie. Ceny bar­
dzo liskie Wyciąg z ce 1- 
lnka; 1 funt herbatników
1-40 kor., i funt poma- 
dek 1-40,1 funt czek "iladek
2-20, 1 funt _iarmelików 
nadziewanych 1*— Zamó­
wienia z prowincyi usku­
tecznia odwrotną pocztą 
Kraków, u B.-acką L. 5.

tylko zanajlepsze uznane 
zeszyty i bruliony szkol­
ne z marką ochronną 

* r ik iu r k ą 1', oraz blo- 
iców do ry rwania z mar­
ką ochr. „Matejko", ja­
ko wyroby kraiowe. Po­
lecamy również gumy z 
marki) rchr. „Wa w e l“ i 
„Matejko!-! jakoteż pióra 
angielski? z marką ochr. 
„Wa el“. — i)o nabycia 
w każdym pierwszorzę­

dnym handl-i. ab 72
W y d a w n i c t w o  z e s z y ­
tów »pizyinorówszka - 
ny cli „W  A W S Ł “ . 

MCrhków. : j

* 3 7  « t s ł
e <?° x0

Pracownia. M  e W it f t l f  TO lśw
pod opiek \  „Hajiwletszej Rodziny*1 \

o r a s z a
w Korczynie obok Krosna (Galicya)
poleca Szan. P.T. Publiczności słynne w świeci-*

p łó tn a  korczy-isskie ai3&
czysto lniane pojedynczej i podwójnej szeroko*! 
,J5ei na i  oszule, prześcieradła bez szwu; bieliznę
£tdową, dymy, drelichy, chusteczŁ" do nręa, 
cziuki, ścierki, “zaie-płó+na i pół-Helone: *tółuniAtź?. TTnmrroTTłTr / iHoó r-A

jruwe, / juaneie, joaiystyt
, Luk\.a, Cc.kienka, li’o* 

dłdry, K-6 ‘ę, Dęri i  naltps

f  P A N I E  + 2atfl a  fM K K

P rą  y ijh iy tb  «iii{w ititi«h  wicia łaniej, j -

l i s ł i i :  12 2aiki 5/1 mm 
i sfaue*k« K 5H0

TBiEiifn m m
je st najlepszy. Chroni przed w szel­
ki em i chorobam i organu oddecho­
wego. przed kaszlem, wyrzut&mi, 
chrypką, leczy ka ta r gardłowy, ból 
piersi, zaflegmienie, brak  apetytu, 
złe traw ienie, choroby choleryczne 
rfauęcle w  lo łąd k u itd , Szczególnie 
przy wszelkich chorobach gardło­
wych, bólu zębów, jako  w oda do 
ust, oparzeniu chrostach  łtp.
Thierrj’ nn maść
rak a  i pokrew ne m u ra­
ny gazy, zapalenia, na* 
rońla, k arbunku ły , wy­
dobywa wszelkie obof 
ciała z organizm u, za- , 
pobiega często ba rdze 
bolesnym , n zbytecz­

nym  operacyoin. Dwie dozy Koron 3,60. Is20q

SCHUTZENGELAPOTHEKE A.THTERRY
P ie g ra d a  b. Roisltsch. Do nabycia we w szystkich pra­

w ie  aptekach, hurtow nio w drogueryach.
III—  III II I I

które przy zatrzymywA 
niu menLtruacyi wsze1- 
kich środków próbowały, 
zażądaj ą  p o l e c o n e g o  
przez lekarzy proszku 
„SFINKS". Nieszkodli­
wość gwarantowana Do 
za mała K. 2, duża 4'50. 
G rz*bi*t farlm Sący  

włocy we wszystki .n 1 o- 
lora^h n ie  j z k o d l i w y .  
Znakomity trodek na śŚ 
wiznę itp. Cały przyrząd 
wraz ze sposoben. uzj 

cia kor. 4‘50 a269 
K rem  „ISOLI“ n a  p ieg i  
wynali zekfrancuslaur" 
wającj raz na zawsze 
piegi i i. p. nieczystości 
skóry. Doza ker. 2-50.

,IF.lSM don. H u  11.
Kraków, Długa 21 od P

S iu d on t
z  mzszego gini aazyum 
znajdzie^ pomieszczenie 
przy rodzinie. Mieszka­
nie sucue i widne, 10 mi­
nut drogi dc gimnazyum; 
pomoc żądana w nauce, 
w domu. T»Viad. A. G. 
Ki‘a':ów, ul. jnugustyafi'

- ' m t

l,akewi) jf lu  Ar. I ł
Przyjmuje panienki do 
nauki haftów, szycia bia- 

bielizry, na b. przy­
stępnych warrnkach. Ja- 
kot„ż przyjmuje birtą 
bieliznę kościelną i śwde- 
‘  c ą ,  hafty, zra^i na 
chusteczkach i wszelką 
wyprawę ślubną po u 
miarkowanych cenach. 
Przyjmie też zakłac ku­
ka panienek na staucyę, 
na Ib, przystępnych wa­
runkach. a245

P 'lESDE»i iilH

00036723



Yb J R A W D A *

T U M IE  B IE R Z E
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 kr., lep­
szego 2 kr. 40 h. najl. nr wpół białego 2 kr.
80 h, białego 4 kr. białego puchowego 5 kr.
10 h. t kg. najl. śnieżne białego dartego 6 ^ 
kr. 40 h, 8 kr,, 1 kg. szarego puchu 6 kr. 1  
7 kr., białego dobrego 10 kr., najl. puchu 

brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5 kg.

GOTOWA POŚCIEL
z gruboniciauego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego in- 
letu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm dług. 120 cm. szer. z 2 podusz-; 
kami każda 80 cm dług. 60 cm szer. napełnione nowem szarem 
bardzo trwałem puchowem pierzem 16 kr., półpuchem 20 kr. puchem 
24 kr., pojedyncze pierzyny 10 kr., 12 kr.. 14 kr., 16 kr., poduszki |
3 kr., 8 kr. 50 h., 4 kr., pierzyna 200 cm dług. 140 cm szer. 13 kr. ' 
14 kr. 70 h., 17 kr. 80 h., 21 kr., poduszki 90 cm dług. 70 cm. szer.
4 kr. 50 h, 5 kr. 20 li.. 5 kr. 70 k. Podściółkl z mocnego gradłu w 
paski 180 cm dług. 106 cm szer. 12 kr. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 
12kr, wysyłane są opłat. Zamiana dozw. za nienada]. zwrot pieniędzy.

S. BENISCH w  DESCHENITZ N r. H04 (CZECHY)
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. a257

P h o t o - a p a r a t y  " S J 5
sporządzone z drzewa i metalu, nie Z papy, 
lak  wszystkie Inne polecane przez niefa-
Chowcówl Ceny z płytami, papierem, chemi­

kaliami i nauką, porto eztra:
ciemnie ręczne od K 1-60 wyżej 
aparaty stojące „ K6-20 
ciemnie z klapą „ K 9‘70 ”

i wyżej aż do K 300 — ” 
w  najiepszem w ykonaniu, 
zaszcsyconem ausłr. me< 

dałem państwowym . 
Okolicznościowa sprzedaż apa­
ratów używanych i przyrządów 

wszystkich jakości, po najniższych cenach.
Cennik darmo. a274

ELFR. Ramerafabrik,
Hirschberg 118, Czechy.

Onewo i  polu i śdete (sosna, jo ia )
8276

kupuję po naiw ykzych cenach, za gotówkę; 
oferty pod: *HOL£“ EKPEDSTION DER REI- 
CKENAUER NACHRICHTEN Reichenan i-Sa.

n a a n B B B a m s i B B B a B

O E N E S A L N A
*283 g

w y s p r z e d a z
oryginalnych szwedzkich pieców do gazu nafto­
wego „Lux" i „Union" — na Austro-Węgry, 
Bułgaryę, Grecyę, Czarnogórę, Rumunię, Serbię 
i Turcyę. Zastępstwo na nadzwyczaj dogodnych 
warunkach. Reflektujący zechcą wnosić podania 

n repreaentantów

Aktieboleget Lisx, Stockholm
w Wiedniu VI, Mari&MIferstrasse 47 p. 

Ernst S c h jS rk n g  I Stock, Tfir XX.

B B B R B B B B B S B B B f l B f l

E8 1 klg. szarego dartego  K. Z-— , le p sz e g o  K. 2'40, pól- ■  
F] białego I-a 2'SO, bialsko K 4 '—, I-a m lęlht. jak  puch K ■  
Ei 6'—. n a jle p sz e g o  1-e K 7‘—, S — i 9'60. Puch sza ry  K  ■  
^  6-— i  7— . biały I-a K. I0-- . P uch  z piersi K  12-— §j 
11 o d  5 klg. początrazj {ranko. 5

|  GOTOWA POŚCIEL g
H  z gęstego, czerwonego, niebieskiego* żó łteg o ln b  b ia łego  B  
g  in le tu  (Nanking), 1 p ie rz y n *  około 180 em. dług. 120 B  
“  cm. szeroka z 2 poduszkam i, Łtrźda ca 80 om. długa, 60 ™ 
g  cm, szeroka dostntecsni* napełn iona now em  szareio ,
®  kw apiatem  i trw ałem  pierzem  K 18*—, połp uchem  K.

a

m  „ ‘ ii.
20’—, pierzem  puchow em  K £4*— P o je d y n c z e  p ie rz y n y  
K 10, 12, 14, P o jed y n cze  poduszk i K S, 8 50 4. P ie ­
rz y n y  200X140 cm. ©bjęfetiei K 18, 15, 18, 20, P o d u szk i 
90X70 em. objętości K 4*50, 5, i 6‘50. P ie rn a ty  z  aajlep- 

g  szej dym ki 180X116 cm. obję tości K 13 1 15, w ysy ła  ód  
I* K. 10 franko za zaliczką lob  poprzednią zap ła tą

fi l j C s r 5e :!sE t'te ilil! ! l |ł! lu tr w a ll
13 Wierna ryzyka, poniew aż w ym ian* dozw olona, lob  pie- 
0  n iądze zw raca się. B ogato jłlu»tr. cennik  wszelklcli to - 
11 w arów  z  pościeli bezpłatnie. tó75

B & B B B S S B B B H B B B B B B B B a B B B B a B B B H M Is

Spr6 feyJcE@ a przekon acie  sią
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są najwię­
ksze i najszybsze (4 dni i 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsłu- 

1 ga na nich oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej lclasy. Na an­
gielskich okrętach niema t. zw. międzypckladu, jest tylko klasa trze­
cia o kajutach dla 2—6 csób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 

i sale do zabaw. Okręty Idą wprost do portów:
Półn. Ameryki: Iti-Ycrk, Bralin, Pklatrifłiai Pwilasi. Kanady: Ksiiiai. 11. Ma i Hueta. 
Połudn. Amer. KcrtoiśM i Icesos-ftirss (Argentyna) Bis Ba teciri i Siiitra (Brazylia). 
OrięMcj Pelatjl - taty a,Mit! Po bliższe informacye należy pisać i listy adresów.
AN6LO eCMTHCECTfJLK EEEEE fU  . .{TAU — (Armio Kontynen- I 

talne Biuro podróży). Glasharen 22. RO'1'TERDAli (Hcfrrd).  jj
Zaflępeów poszukuje sią. -  List zwyczajny op-fsea s i ,  marką za 25 hci. a pocztówką za 10 hal.

Magazyn i pracownia broni
R. Gliniecki i B. Wierzejski

Kraków, ulica Szewska L. 2
Poleca na, sezon bieżą­
cy BROŃ myśliwską 
t  pierwszorzędnych fa­
bryk krajowy cli,angiel­
skich, belgijskich oraz 
najprzedniejszej jako- 
BCJ własnego wyrobu, 
te lufami stalowemi Wits- 
wortha, Wittera, K 
pa, Kockeili i l óżne 
po cenach od 45 koron 
do 2b00 kuron. Wszelkie przybory myśliwskie w wielkim wyborze na 
składzie. Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. a286

W ydawca: -Katolicka Spółka Wydawnicza". Sp. z  ogr. odp.—Odpowiedz, redaktor: Stefan Schweichler. 
Drukiem „Prawdy" pod zarządem  Józefa  Jondry w  Krakowie.



D-jricrteji do Nr. 35 „Prawdy”
SB ■

są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiać aj ą dyr 
chh dny i łagodny i nie wywołują pszeki wienia krtani 
Niestety — jest jeszcze ' _’ie>u, Ktćrzy kupują i przepła­
cają ii :he bJbulki zagraniczna t. z paacyzkte, (./ Wf fdnia 
wyrabiane! zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą d la  
naszego pijamy siu. — Nie wysyłajmy laki o ayś ale na

szych pienięd zy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, 
a n„dto utrudniamy i ODÓ:Łuiamj ro; ~ój naszego prze­
mysłu. — Wi rzaie mym faworu, >dźu do t-afiki kupi6 
kn pżeczkę „Pobudki 'fe Jdr «-ikieg-c‘ za 4 hal, celem 
przekonania się o dobroci te.że.

a76----o  r  " ti w « w •/ **■ -

Fabryka tatek : bibułek cygaretce ych W. Bełdowskiego w Krakowie.
Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka" i moje nazwisko „B ełdow skł“.~

Z jednoczone a n r h y a c U e  ak cyjn e
T ow arzystw o zeglugf ca ro w ej

fifSTRO
AMERYKANA

Snetyalna 
nowa m

MST-
P1IDI

Regmarna i Dezposreoma komunuracya z Austryi 
w p r o s i d o  p< r ió w  kan ad yjsk ich , do Półn.

i  Foludn. Ameryki itd.
N a stęp n e  udgsmdy d o  hu o y  o k ręta m i <

„C a ,..Ja  19 U p u  1913 «{|rast d Onebeo. w  K anatU o. 
»P c '-  . -» ł< ctacpnta „ „
•Gan&da* 20 wrześni® „ ■ „

Informacji udzielają i sprz dal bart okrętowych 
ustaw, czniają.

Jeneralna Ajencya. IG c ld h is t i  S k a )
K raków , Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 

jaLoteż wszystkie podlegające jej prowineyo- 
nalne ajeneye, następnie:

L w ów : Biuro pa; ażerskie i ustro-Amerykany, 
Gródecka 93 T ry esti nłyreucya Austru-Amo- 
ryl —ny, Yla IIoUł Pmcolr 2. Y l io ć e i :  Biuro 
pa i m ikie Austro Amerykany, E N irtnerring i, 
I i. Eaiser Josefs' 36 raz jjneialna A _ncj 

Austro-Ameryu-iny, SeśbeąkeE i  Ska; u93

N a j w i ę f c r a y f  w y n a l a z e k
tego a al da. j e r tw yW  zegarek

z prawdziwym
aswańauiAfan, NI g o d m  idący, 
ayferałst eaaaBowany , w pięto * Ą 

jl sj .raaj i ^świrowanej kopercie, z 1<J letnią 
ł  _ w ą  K  8*90, Ssstnk ł K  19*59. Jeżeli się 
nłe snedoh«wracam pieniądze. Her ~i osika z 8P- 
wlszami pięknie wykonana X  A, v  łoeym tnr-  
m stfe i  10 kławieaami i  2- rejestrami K . U  3 
reriestr ni Uowkm  * portowej masy X  P I . & 

dla
ł- ty Z r klawisze sportowej 
k u d ai harmoniki dodaje «L» d am o  'oelą 
sanMndts. N iądr *n w y k o n  dermo i ipłata ■

pikantp.e 1 skrzynka 150 
sztuk (21/, kopj ; za Ko- 
i im 4 . -, wycyła za za- 
Lczką fabryczny etlad

S E B Ó W  951

Prąci E oIti?cH cL 
Siabówr, Wielopole 7.
Cenniki serów wysyła 

s'ę darmo i opłalnie.

Dtggftg iii wP. j g g i g  kł Pnteznftrl Bmtb. Mi
Akcyjny Bank poszukuje na prowincji rndili 

wych i zaufania godnych [a213

a s ^ p t ć w  m f f j s c i ^ y c l t
dlajsprzedaży fa„ó* na spłaty Warunki nadzwy­
czaj korzystne. Zglosz. tylko pissmne przyj„iuju
Wit. dysf w PU śc ie k , r 5 nłk b ai_ow y  

Kraków, Długa 51. parter.

V. t  rznaow". npo & a- 
fmione ( i214.
Biuro wojskowe
«merytowanego c. f k. 
majora audytora (sędzia 
wojski wy) jó ż e Ł  Mar- 
tbJewiczd w Krake 
wie, plac Groble I. C. 
(przedtem ulJZw.erzynie- 
© ca),przeprowadza wszel­
kie spr-J. y  wojskowe.

P a  re m a  ya i
gościec, postrzai (ischias) i 
łam ania poleca się u&ote*
rr.«Jąo* nacieranie, od wt«Ia 
la t egrozutiia rozpowszech­
nione przez w ielu lefcarcy 
ordynow ane 1 pcaea znako­
mito aci uznane Lin im en tum  
O ftulU łeriae ao m p o sitw a  % 
pr. Earełestr. m arką ochron.

„NERW0L“
chem ika dra  Ju l. Franzoaa, 
aptekarza w TarnopcJu. Ce­
na flakonu 80 hal. — 10 fh 
8 K , aid  licząc opak. i fr. 
1000 listów  dziękcz. do prze­
glądu. Dwa razy  dziennie 
w y sy łka  pocztowa, zam a­
wiać pod adresem : *150
E^r.Ju in « T ia iu M ,
ehenu i  a p t  Tam npol Hr. 97

Zakład laklcrriezn-powok.owy
JUL. Ł  JACOBI Tarnów, ul. Oh Jazowska 1. 31 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, pi siada Wj ból

fa .yc .onuw , i  w ózków
so w je t  i  używanych. Uskutecznia reparac; t w 
Sskćle oznacz, czas 'e z gwarancyą. Kupuje uży­
ta km. powozy etc. Ceny nmiarkowaue. al2«-

Największy skład przybosow Łc jckelnyefa i artjkrjiów dewocyjnyeh
Szafy koćciebw, chorągwie, sztant iry, beMachlmy» materys«.’y Ijoaakie, kielichv, dzwc~ i, óiańce łi- 
chtarze, obrazki, figurki, medaliki,  krzriyM etc. f  J seaach  m oi l i ir ie  n isk ich  i i / ielkim wyborze

Konstanty Witkowski Kordas m m  S t. Przybylski
Traków, Rynfck główny, Linia A—B., L 46. a43
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P U  I W  D

A d m i n i s t r a c y a  „ P R A W D Y "
KRAKÓW, ULICA STOLARSKA L. 6.

poleca ra?ł ępujące książki:
Rrabla Damian. Polecamy drabiego Damiana" 

wszystkim lubownikom czytania. Powieść skła- 
l  la się z 40 zeszytów, obejmujących 967 stron 
. I 40 pięknych obrazków i kosztuj** w  oprawie 

pięknej 6 koron.
Rycerze pracy. Ceua „Rycerzy pracy", zawierają­

cych 952 stron i 40 pięknych obrazków, wynosi 
w  pięknej oprawie 6 koron, ber oprawy 5: koron.

0  grób Zbawiciela. Powieść, W5 szla w  50 zeszy- 
L tach, obejmuje 1192 stron i 50 pięknych >braz-

ków Cena w  pięknej oprawie wynosi 7 koron. 
'Brrasta Boża. Powieść składa się z 50 zeszytów,
1 obejmujących 591 stron i 50 obrazków, kosztuje 

w  pięknej oprawie 7 kor., broszurowana 6 kor.
Rycerz Maryi. Cena za całe dzieło, skl; dające się 

z 50 zeszytów 6 koron, oprawne 7 koron, 
^ a o w efa . Powieść, napisana przez Józefa Choct- 

; szewskiego. Składa się ona z 50 zeszytów, 
obejmuje 1203 stron i 50 obrazków. Oddajemy 

y  ~ ją po cenie 6 koron, w  oprawie 7 h oron 
Dzieje PołsKi. Cen*? w  pięknej oprawie 4 korony, 

z przesyłką franko.
Słowianie, narody i ich piśn leni ilctwo. Napisał J.

Magiera. Cena 20 halerzy.
£*sa.r Napoleon L Napisał dr. Stanisław Kozłowski, 

Cena 20 halerzy.
P  szkodach połnycn. Napisał M. Szyoalski. Cena 

20 halerzy.
P  opieee nad sierotami. Napisał k  Szybalski, c  k, 

radca sądowy. Cena 20 halerzy.
P  prawie spadkowemu Napisał O Szufrra, c. k.

sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy. 
jRoradnik dla rolników, kapców I t. d. Napisz t ks.

Szczepański. Cena 40 halerzy.
IRkota] Rej. Napisał F. Magiera. Cena ’40 talerzy. 
tm . Ps®"* *L Nauki i nrzykłady dla młodzieży. Cena 

20 halerzy.
pbndmłerz ^  iLski, przez dra S t  Kozłt wskiego,
|  Cena 20 halerzy.
p a r ta ck ie  ładu (o żydach). Napitej ks. Wróbel 
h Cena 1 kor.
P  okalana. PrześHczre album pamiątkowe dla 

uczczenia Jubileuszu N. P. Maryi niepokalanie 
poczętej, zawierające 8 wsiar^ałych obrazków 
i  oprawione bardzo gustowni* w  płótno. Ceor 

* 2 kor.
zadżumionych". Najpiękniejszy utwór Juliu­

sza Słowackiego .uowo wsti pre napisał Ks. 
JBiskup Band: n skL Cena prześlicznie wydenego 
, ^zempłarza z  kolorowymi obrazkami i w prze 

v Miernej oprawie 3 korony. J

t t o w r f a j ą c y  w in ie n  n a l p i j r ^ ł  n a d e s ła ć
ksią. c nie wysyłamy

Bł. Wlnc aiły Kaibibek. Napisał ks. Ban3ur*H Cena 
większego wydania 1 kor.

Wiązani'" p^-śnl poiskich. Cena w  pięknej oprawia 
złoconej 50 hal., w  oprawie papierowej 30 hal.

„Zmartwychwstanie", prześliczny utwór sceniczny 
treści narodowej z kościuszkowskich czasów  
w trzech aktach. Cena 1 koronę.

O Jubileuszu Ojca św. Piusa X. Przypomnienie na 
jubileusz półwiekowego (1858 — 1908) Kapłań­
stwa Ojcu świętego P»usa X. Napisał Prof*«w 
Feliks Gątklowicz. Cena 30 hal.

Dzieje Polski, z licznemi ilustracyami, w  oprawie, 
płóciennej, objętości 380 stron. Cena 4 kor, już 
z przesyłką.

Milioner i śmiech rz. PowieSe ze stosunków angiel­
skich, 168 stron, z obrazków, uena 50 halerzy, 
z przesyłką 60 halerzy.

Tryumf wiary, obrazki z  życia plantatorów amery­
kańskich, 151 stron, 5 obrazków. Cena 50 haL 
z przesyłką 60 hal.

Odzyskana córka. Powieść. 189 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal.

Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron, 5 obrazków! 
Cena 50 halerzy, z prz esyłką 60 halerzy.

0  życie i wolność. Powieść z ostatni,„J wojny" Burow
z Anglikami. 144 strony, 5 obrazków. Cena 
50 hal, z przesyłką 60 haL

Syn pijaka. Powieść. 134 strony, 5 obrazków. Cena 
50 halerzy, z  przesyłką 60 halerzy.

Szatański Posiew. Powieść na tle prawdziwego 
zdarzenia, nadzwyczajnie ciekawa. 180 stron; 
5 obrazków. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal

Św. Kazimierz, królewicz. Obrazek historyczny, 
przedst? wiony na tle ówczesnych stosunków 
społeczno-politycznych przez Ludwika z Łuka- 
szewic. 160 stron, 50 obrazków. Cena 50 hal* 
z  przesy’ką 60 hal.

Powieści o zbójcach, opryszkach I hajdamakach,
zebrał i spisał Józef Chociszewski 184 strony, 
5 obrazków. Cen i  50 hcL, z  przesyłką 60 Lal.

Obłąkany ojciec, c zy i Poświęcenie matki i żony. 
Powieść. 156 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal* 
z  przesyłką 60 hal

Pan ,ezus na krzyżu w  kościele Panny M ani 
w  Gdańsku i Krzyż żyda. Dwie powieści dla lu­
du. 210 stron, 5 obrazków, Cena 50 hal., z prze­
syłką 60 hal.

Córka praczkL Powieść na tle prawdziwego zda- 
rżenia, nadzwyczajnie ciekawa ł O krok 
śmierci. Cena 50 haL, z  przesyłką 60 haL

z gówf nr zakazem, lub marka* ius “*i“J
1 nie odpowiadamy.  ą



P R A W D  ft

ŁLiija Hamburg-Ameryka
■•(nian ie pnew oienle podrćhjqcych  
■Baayml pierwBRcrzęduymł parowcami.

Kemtaurg — Ncwy-York 
ots Hamburg —  Filadelfia 

Hamburg — Kanada
Ham bnrg-Brasy lia 
Hamburg-La Plata 
Hemburg-Arabja 
Bamburg-Persja 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indje zach.

Hamburg-środkowa 
Ameryka 

Hamburg-Wenezuela 
Ham bu rg-KolumbJa 
Kamburg-Kuba 
Hamburg-Męksyko

ARKferpfa-Kanaća
Lin ja Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie 
WL-yatkich swoich nowojorskich parowcach

cztery klasy przew ozow e
■ ' , I I I .......................

mburg-Am 
_ maniu, prędki 

godny przewóz dla podróżujących w kaju-

kiad. Parowce
klasa i między po-

L.inji Hamburg-Ameryka daje 
ędki i

L  kajuta 2. kajuta,
L'

przy znakomitem utrzymaniu, prędki 1 wy-

tach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się 
zwrócić do generalnej reprezentaeyi linji 
Hamburg Ameryka, Wiedeń I. KSrtnerstr. 
88, albo ao jej agentur we Lwowie ul. Oró- 

decka 05, w Czerniowcach Herrengaste >6.

C* • !  1  '•  parowe, anto-
S ik a w k i  s s sa ss :
toporki i wszelkie przybory polarne, 

pompy itd. dostarcza firma

K. REZAĆ i Ska, KRAKÓW,
Długa 1. (Izba handlowa).

Nowo otwarte koncesyonowane przez c. k. Na­
miestnictwo B iu ro  p o śr e d n ic tw a  s łu ż b y  I
g.&satS dla cficyalistćw i urzędników prywat- 

ych oraz dla wszelkiej kategoryi służby domo­
wej, gospodarczej, przemysł., handlowej, resta­
uracyjnej, hotelowej 1 t. p. — Rządowo upraw. 
B iuro p o tr c d c ic lu a  p r z l  k u p i e  i sp r z e ­
d a ły  majątków ziemskich, iasów, parcel, wszel­
kiego rodzaju zakładów przemysłowo-handlo­
wych etc. AGERCYA fŁEKBŁOWA z uprawnie­
niem do pośredniczenia w kupnie, sprzedaży 
produktów ziemnych, rolnych i fabrycznych.

Stanisław a Tum idefewlcza
byłego profesora gimnazyalnego a277 

P o d g ó r z u ,  u i l c a  K r s l c w i k a  I .  7,
Kr. telefonu 2559 (tuż przy starym moście) 
Adres dla korespondencyi: Stanisław Tumida- 
jerricz, Podgórze. (Przyjmuje się zastępstwa 
pkenr. P.T. Firm i Towarzystw asekuracyjnych).

Patent austr. 41756.
Wyrób krakowski! 
D o s k o n a łe  p ok rycia  

d ach ów k am i
Lekkie i piękne nie wy­
maga nigdy reperacji.
Sajwyfnj sltpM tpiotrwałski:
A f S B I T
Ł U P E K  A I B E S T C W Y .

odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 

F a b r y k a  ł u p k u  a r b ę *  
t t c u e f i e  „ f i f 8 I T “

Spółka z ogran. poręką 
K raków . Faoryka, ul. 
Starowiślna 89. - Biuro 
centralne, Starowiślna 48 
Dokł. kosztorysy podaje 
Fabryka na doniesienie 
riłng. krokwi i kalenicy.

Broń - - rowery
na raty, części składowe 
najtrniej. iilust. cenniki 
darmo. F. DuSek, fabry­
ka broni, rowerów i ma­
szyn do szyci a w Opoćnie 

a. d. Staatsbahn 
Nr. 2068. Czechy

Sprzedaj* to­
wary po nad­
zwyczajnie to- 

. Dteh ctnecb.
* 1 Brytimte Ad-
* ker fonu.

Taok» kupu je  kię ty lko  w 
hartow nym

R. C Y  P R E S
Kraków, nl. Szewska 13/17 

§ & £ § \ , w  ar-
Bł*,n Bo*bop! 
88 gedzinateń- 
eua7.kiem K or. 

8JX), A m eryk, elekta-., zloty Bem. 
Syet. H osk o p t 88 g. Idący ł  p ię­
knym  fcBrieukzklem K 4,80. Sre­
brny  R oskopf o  5 kopert, bardzo 
silny K. 1£,—, Stalowy damski 
F em ontóti K  7,60. R udzik nąjlep- 
say K, 8,—. ŁaócuBzki srebrne 
od K 2,—. Zogarki dam skie złote 

od  K 20. [a209
Eegija ihislr. tensiki łirn o  i opłałma.

Zastępcy
poszukiwani bez różnicy 
płci i wyznania w każ- 
dem mieście, miasteczku 
i wsi Galicyi, Bukowiny 
I Śląska austr. do pośre­
dnictwa w Bprzedaży roz­
maitych artykułów i do 
objęcia wielu innych za­
stępstw, za wysokiem 
wynagrodzeniem. Zgło­
szenia: Dom Handlowy 
Józefa Sadzikowskiegow 
Krakowie. Oddział biu­
ra 24. a239

( .rou tery
f&itddiUiałitj

prayb. do ra wara, «por- 
_ towe, mełzyny do **y- \ cle, wy * oby b u ł  i icne 

pm am loty  w wybornej 
jskoicL

%
Bog. S I  
cena. dar.

fewsa Ktsiyą, 8. b. k fl. h
574

M j jgjąn jwjM Ętilag m m l

Mlsws wirtwek
która jest najlep­
szą maszyną do 
oddzielania śmie­
tany od mleka I 
daje największe 
dochody. Odzna­

czona największymi nagrodami. al95
Cenniki wysyła darmo i opłatni*.

A. K. Hampel & L. Sykutowski
Wyłączny skład La eta Seperatordw 

Kraków, nl. Szewska 21.
Z d oln ych  a g e n tó w
u  s tó e o w n *  p row izyą  p o sz u k u je  t lą .

- ■ óyEwflw] Wd|f-hMrii
jtśem »  1— --
MUąj MM 4»«*Sj 
N nb.H vaA ł|

Ut imww mptw IwwtK* Tc. *y * «tsr*5» 
,9b» amg» jąĄflt

^  łKałnła

a!94 V

Blaimscheina

Unikum-Mąrgaryna

VereiEigte Horgartne- and 
Butterfahriken, Wieś, XIV.

„WISŁA"
indow e Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
we Lwowie, ulica Wałowa L 14*
przyjmuje najtaniej ubszpieosaurfa od ognia, 

pioruna i elrsplozyi.
Popierajmy swoje torrarzyst- asektuM fjaft



g ® d a t V s  p w i c i ^ o w y  d o  j r r .  l » .
m

1 kraliy iMvcŁ uóLisl$yców.
Niezwykły ruch panował w białym pałacu MaL- 

meda. Pod wybokiemi kolumnam' przesuwały cię 
śpioiznia a cicho czarna postacie niewolnic. Y7 odle­
głym pawilonie szepty i ciekawe pytania kobiet krzy­
żowały sie >łvskawiczn :

Harem  wrzał. W ciche, osDałe życie odalisek mo­
żnego pana, wpadła wieść ciekawa i  zburzyła spokój, 
zdmuchnęła ospałość z przymrużony oh oczu spowitych 
w muśliny niewolnic rozkoszy.

Go wzbud J o  ten ruch i  ciekawość?
Przychód' ła nowa... Z dalekich stron, z krainy 

zimna i wichru, z łona walecznego narodu szła rywal­
ka fem potężniejsza, żo nieznana... obca.

W okrągłej sali, wyzłoconej i pokrytej barwne- 
mi matam , o oknach zakrytych lekluemi oponami, 
przed wielką, gładko wypolerowaną taflą szczerego 
srebra, stała ona. C iarne niewolnice w trwożnym lę­
ku pnłzały n jej stóp, ich drobne ręce ledwie je j do­
tykały, wrzucając na jej sztywną postać suknię białą, 
pow'“wną jak obłok, a długą jak  sutanna. Dziwny, 
r  teznany krój stroju i blada tw arr cudzoziemki rzu­
cały jakiś cień na czarne oblicza niewolnic. T a l. 
chciały jej dogodzić, a ona cicha m e spojrzy nawet 
na nie, nie zauważy ich psiej uległości i  chęci zwrć 
cema nwagi. Dziwna... obca.

N a białym dywanie, tkanym  w lekkie, różowa 
metyle, stoi nieruchomo młoda dziewczyn.. Słońce 
wpada prrez opony u wielkich okien i rznea garść bla- 
“ków na jej Dujne włosy, tak iłote, jak  słońca pro­
mienie. Blade u d o ,  ujęte w złetą obęcz, nad którą 
lśni Brylantową gwiazdą, marszczy głęboka .“duma.

Jak  tu  bogato, jak 'asno, „aci. znie, jak pięknie!... 
Ile jak ie  ią boli ten przepych, bogactwo jej wro­

gów 1 Każdy kamień drogi, każdy sprzęt bogaty, tu 
łzy, to dobro je; ziomków, zrabowane, skradzione. Jak ­
ie Imeń dzisiejszy niepodobny do kilku poprzednich, 
Tąk nieoawno jeszcze stąoała po zimnych gi_z'.ch po- 
id wórza rodzim ej wioski, patrzyła w szare, zimne nie­
bo, i< siła grubą, prostą odzież, a włosy w cięzzie pio- 
t ł i-warkocze. Tak niedawno jeszcze tuliła pierś swą 
do roehającogo serca alóst- i  braci, czuła jeszcze ich 
uścisk i jego...

Gdzie on teraz? Ju ż  je j nie zobaciy, P ra—da, 
odważny on, bitny i możny, ale tn  i rładza jego nie
" « a- ’ . . . . .Oto dnia pewnego, w dej gorzkiej godzinie spadł
a a  ioh osiedle wróg straizny, niespodziany. I  choć 
k celą siłą, z rozpaczy okrzykiem rzucili się nań na- 
pi.daieci, uledz musieli. Wró;, silny był i  liczniej« sy,

Nocą, w krwaw ,j funie pożam uniesiono ją. 
I  wieźli ją  odtąd długo, bardzo di ago. N ie pomni, ile 
miału, ge wioi ek mignęło w oddaii, iylko słyszy słabe 
n lg ł~y  rozmo1 W. To ' rłdaki snł. ańsłie, chwalą ię 
ł  cierą^ ie  kraj jej się bron'' przed wojną i grabieżą, 
fecz >ni zwwciTctw& są peomi.

Aż tu  ją  zawieźli 1 E  tuceno ją  praed pałacem b i­
esy, a* jego łup, l a k  lub niełaskę. Lecz pan łe«ka- 
'em ai nią spojrzał okiem. Kazał mieć piaczę i c-u- 

w lś  nad “ m a ynbiem. Długo z trwe~ą wpatrywały «vę 
łu  sbne w B-.:aknię‘ > jej oczy i bindą, trup ią  pn w ie  

w arz . Wreswńe dnia jJdneęe otworzył), oczy i zdu- 
liał a i; legiun pokorny \  g łr j . Te gwir.tdy były, 

a le  .jzy.
I  ] Kwzła wieść de p trjt, Je i. -prima B^udziU się. 
płęc kazJl jak  najdroższe ilejnuty i suknie z je- 

v łożyć t a  k f  bę, i  stawić si# je j pri^d sweaa

obliczi sen. Lem dumna d ewozyna odrzuciła obszernt 
kaftany tureckie, * wybrała sama długą białą suknią 
spiętą na ramionach płaskiemi złotemi k1am ran i 
Włosy nie tref] cne, leci spięte tylko nad czołtm zło­
tym kręgiem, puściia wolne na plecy i ramiona 1 wię* 
cej klejnotów żadnych wziąć na się nie chciała. I  sta­
ła tak łapali zona w dal j ak biała smnkłr. liLa a nad 
jej czołem gw zda brylantowa lśn Ja  jak  srebrny ro­
baczek nad jliehem kwiatu

— P an  czeka — szepnęła nieśmiało służebna.
Dziewczyna drgnęła. Eóżow© noed^za zadrt&ły

jej Łiokka, a oczy rzuciły błyskawice. Twarz zapło­
nęła purpurą rumieńca, a ręce zacisnęły się kurczowa 
W stręt i  obrzydzenie wstrząsnęły nią.

Więc musi iść! Ona .. musi... Dotychczas nie 
z ia ła  tego słowa. Była wolna. Teraz, jak  niewolni­
ca, iść musi, bo każą. A rozkazuje wróg. Na tę myśl 
takim  bólem wzbiera jej serce, że, zdaje ńę, pierś 
T'ozsadzi.

Cicho, jak duch biały wysunęła się z komnaty, 
a za nią, jak  cień, czła służebna.

W drżym, chłodnym pokoju, zatłoczonym niskie* 
mi sofami i niższemi jiszcz od nich stoliczkami, z bi­
jącą na środku w białym basenie fontanną wedy ró 
zanej, czekał Mabmed bej na rwą niewolnicę. Wy- 
oza jego postać opięta w kosztowny pas i  odziana 

w złogom tkan. szaty, s ludziaia z pouWrczonemi no­
gami na n ;skiej sofie. Pod barwnym turbanem na 
didej, szczupłej twarzy, Inny żywe. badawcze, czarne 

oczy. Wąski, kształtny nos, nadawał twarzy wscłu. 
dniej wyrazistości, usta, tok jak i brodę okrywał gę­
sty, lśniący, cj-arni zarost Rę^-e suche nerw-" re, śćft» 
skriy  kosztowny cybuch fajk i, a oczj z n ie ta jcnea  
oczekiwaniem wpijały się w drzwi.

Cicho, jeb pod dotkn’ęciem ręki duchu rozsunęły 
się purpurowe kotary wch)dowych drzwi i na ich tW 
"*anęła młoda branka.

— Panie!
Szept ton di-Łszczem spłynął do du^zy beja. La­

ch wy cił się.
— Pójdź bliżej, spójrz na m "ie i us'ądź u myei t 

nóg. Jak  się zmiesi ?
—  Marya — odpLrła dziewczyua, p.>cfnosząc n— 

*czy.
J sk  błyska.rica m ignął mu blask ich i olśnił gn 

iwa siią.
■— To słowo musi mieć jikiełi znac-enia — 

ta ł łasLawie.
-— Ti ,k, znaozw: gwicsda morza.
—  Jakż„ s to so w n e  ono dla ciebie. W istocm, j a  

stwś jak  gwiazda jasna i czysta. Siądi bliżej p r ^  
mnie.

Pozwól mi stać panie.
—  Podoba nu  się twoja pokora i postać t w  

i włosr twoje i rukma.
Po ustach branki przebiegł dzi wny siłą cofniętjp 

uśmiech.
Boj mó wił dalej łaskawie, pożerając ją  oczyma
•— Wiesi już może od niewolnic, że skł iniłem iof 

serce kn tobie.
Branka milczała. Pęka beja drżała, gdy mówił
— Pragnę cię mieć zawbze koło siebie. Otoczy, 

eię zbytkiem, wszyitko ci służyć będzie, gdy skiniesz.
Ust 1 dziewczyny drgnęły nieznacznie.
-— Dam ei pałace i oyrody cieniste i wielkie, daj 

J  w izyctko m oja Siebie ci dam, bo p agnę twe£j 
uśfciń chu, bo koch im cię — wyrzekł wicjzeie gwał 
tewme, znie<ie^pliwiony jej ODojętnościi*. —  Czy m y  
u  eć togo? odp nede 1



D O D A T E K  P O W I E Ś C I O W Y .

Bezradnie ■ zakłopotaniem rozłożyła białe ręoe 
I  rzekła cicho: ^

*— Za wiele te dla mnie, za wiele łaakł, panie. Nie 
pragnę wcale skarbów twych, n i mienia, nie pragnę 
nawet ciebie. r

i—- Zamilcz zuchwała, bo panem Su jestem 1 Więe 
azego żądasz? .

<— Wolności —  jak  tchnienie echa szepnęła Oran* 
ka., patrząc błagalnie w roziskrzone oczy Mahmeda.

—  Nigdy! nie proś, bo jejenie otrzymasz. Be®- 
myślne stworzenie! Ozy nie widzisz, że tu  przy mnie 
królową będziesz pierwszą w mym haremie, tu  ci roz­
koszy otworzą się wrota, będziesz szczęśliwą, bo gdyś 
wolną była, byłaś żebraczką!

— Lecz wolną — szepnęła branka.
•—• U parta 1 Ozy nie pojmujesz tego szczęścia 

(teczytu, gdy ci dam serce? J a  cię kocham, gwiazdo 1 
J a  pragnę ciebie, ja  cię uszczęśliwię, kocham cię, ko­
cham!

—  A ja  nienawidzę — mówiły gniewne oczy
dziewczyny.

«— Słuchaj, co powiem. Jam  tu  pan wszechwła­
dny. Tysiące takich, jak  ty, urodziwych miałem w 
objęciach, były mi powolne, a jeśli zuchwałą mi była 
która, to patrz... w tym stawie, którego wody do mo­
rza uchodzą, topiłem harde... W ciężkim szarym wo­
rze żyoie kończyły. Więc i ty podzielić mogłabyś ich 
los, lecz cię wpierw posiądę, wpierw będziesz moją.

Lecz ona i  śmierci się nie bała, a inne drżały, płaka- 
w  rozpalonych dłoniach Mahmeda. 
ka. Twarda i chłodna, jak stal i jak  stal giętka. Za­
ciekawiała go niepomiernie.

•—^Posłuchaj panie — rzekła wreszcie — opo­
wiem ci baśń o ziemi mojej. W naszych lasach matki 
nczą nią dzieci oceny wolności osobistej i czci dziewi- 
2zej.

•— Dobrze, cbcę zapomnieć, żeś mnie obraziła. 
Mów mi tę baśń!

M arya przysiadła na niskiej sofce i podparła gło­
wę na dłoni. Oczy utkwiła w zachodzącem słońcu, a 
ł  ust jej popłynęły ciche, melodyjne słowa:

■—'J a k  ost od róży, jak  dzień od nocy, tak róż- 
cym jest kraj mój od tego. Tam jasne słońce wscho­
dzi trochę blade, grzeje, lecz nie pali. R anki są chło­
dne, łąki zlane rosą lśnią cudnie w słońcu. Wyniosłe 
łzczyty gór patrzą mu w twarz, a gdy na doliny ran­
kiem światło błyśnie, p ije  traw  rosę i otwiera kwia­
ty. Cudny jest k raj m ó j! I  w takim  to kraju , jak 
orzeł na górach miał gniazdo władyka. Orzeł ci to 
był dumny i odważny, z wiatrem szedł w zawody, 
bawołu z  nóg walił, a do jaskółki w lot strzelał...

I  m iał ten orzeł gniazdo u stóp góry i żył spokoj" 
nie. A w gnieździe miał córę; mówiono, że nie masz 
nad nią. Orlica to była prawa, nieodrodną orłów có­
ra! Aż raz podpatrzył ją  władyk młody, obcego gnia­
zda ptaszę, i odtąd zapomnieć nie mógł. Lecz i orlica 
przylgnęła do młodzieńca i mieli już gniazdko dla 
siebie uścielać, gdy w tem przyszedł grom. Na cichy 
gniazd wieniec, usłany u stóp podnóża, spadł sęp, stra­
szny, krwiożerczy, chciwy. Legiony jemu podobnych 
■zło za nim. I  spadł grozą na orłów ziemię i wnet 
krw ią ona spłynęła, łuną pożaru się zrumieniła, a na 
pustych polach wiodła tan.... śmierć.

Na tle purpurowego pożarem nieba, u  nóg zwa­
lonego o rła-o jca , dojrzał sęp orłową córkę. I  olś­
niło go i ócz już oderwać nie mógł. Na rozkaz jego 
porwano nieszczęsną i porzucono w gniazdo wroga 
sępa. I  oto sęp ci ją  kochał, a ona nienawidziła; on 
jją uwielbiał a ona wstręt czuła; on ją  tu lił do swej 
Sersi, a ona uciechy chciała do swej biednej ziemi..,:

A konino, koniec mi mów drżał Bej, rozu­
miejąc znaczenie tej baśni.

!—• Koniec smutny, panie. 'Orlica gjnie z  tę­
sknoty.

«— O ty orle mojel Nie dam ci zginąć! Zrobię 
d  świat rajem, otoczę zbytkiem. Pieśnią i rozkoszą 
poić cię będę. Gwiazdo, patrz, ja  proazę, ja  błagam 
cię, zwróć się do mnie, podaj mi dłoń twoją, kochaj 
m nie choć trochę, ohoć trochę... — szeptał bej, zbliża- 
jąo się z wyciągniętemi do uścisku ramiony.

Oczy jego błyszczały, jak  dwa brylanty, nozdrza 
wznosiły się upojeniem, szalał z pożądania.

Marya, blada i drżąca, patrzyła na jego zmienionąj 
twarz i oczy ich pasowały się z sobą w milczeniu. S tra ­
szna żądza, zapowiadająca jej zgubę, patrzała z po<ł 
czarnych brwi beja. Zrozumiała, że to walka nu 
śmierć i  życie W jednej chwili opanowała się, ze­
brała całą odwagę i spokojnie cofała się. Bej ciągle 
postępował za nią. Jeszcze krok jeden i  ujął jej ręce, 
wyciągnięte ruchem obronnym. Dłonie M aryi d rża ł/ 
w rozpalonych dłoniach Mahmeda.

•— Słuchaj, ■— szeptał, —  to napróżno, musisz Byd 
moją, jesteś już nią. Maryo! Maryo!

Pociągnął ją  ku sobie i objął drżącemi ramiony. 
Już czuł zapach jej włosów, już miał dotknąć spragnio- 
nemi usty jej białego czoła, gdy w tej chwili zatoczy! 
się, odepchnięty jej silną dłonią.

Wściekły gniewem i obrażoną dumą rzucił się ku 
niej, lecz zadrżał, gdy w tej drobnej dłoni dostrzeg! 
ostry, długi jatagan, który mu nieznacznie w szamo­
taniu  z pochwy wyciągnęła. On drżał teraz z obawy* 
a ona stała dumna, jasny uśmiech rozchylił jej purpu­
rowe usta, a oczy błyszczały szczęściem.

—  Teraz ci powiem koniec legendy *—* rzekł* 
z odwagą. -— Orły, to górskie ptaki. Gniazda lepiij 
u gór szczytów, słońcu w twarz jasną patrzą. P ioruny 
im muzyką, a błyskawice światłem. Przepaście ich' 
nie trwożą, pieczary, to ich mieszkanie, a godność, ta 
ich Bkarb. Jam  orłów córa, wierna ich zwyczajom* 
zdobyć się dam tylko temu, kogo kocham, a wróg mnie 
nie dosięgnie.

-— N ie igraj ze mną, bo na włos proroka przy­
sięgam !

•—-N ie  przysięgaj!
>— Zdepczę cię, zmuszę, w mojej jesteś mocy. Nie 

unikniesz, dosięgnę cię wreszcie.
<— N ie dosięgniesa i nie zmusisz.
W strząsnął się Mahmed. Postąpił krok jeden, 

lecz w tej samej chwili nóż błysnął w dłoni dum nej 
branki, i znikł w fałdach sukni na jej piersi. Cicho, 
jak  kwiat złamany, zsunęła się na śnieżny dywan, 
a na białej sukni ukazała się wąska smuga krwi.

Bej trupio blady pochylił się nad Maryą, n*£ je j 
oczy zapadły ciężkie powieki do ostatniego snu.

Długo, długo patrzył na jej czyste, blade czoło, 
myśli i wrażenia błyskawicami przemykały po zbladłej' 
twarzy. Ciężkie to znać myśli być musiały, ho czoło 
jego pokryły głębokie fałdy, a usta drżały boleśnie.

Dziwna... obca... niepojęta, ale czysta, jak  bóstwo,
W rogu sali na postumencie, w osłonie zielonego 

j’edwabiu, leżała święta księga koranu.
Bej nagłym ruchem zerwał tkaninę I lekko przy­

kry ł nią bladą, zimną twarz dumnej dziewczyny.
Słońcó dawno zapadło za szczyt gór, księżyc wzniósł 

się wysoko na bladem niebie, a bej stał ciągle n  okna’ 
i  patrzył na zielone stoki pobliskich wzgórzy.

Tam, wysoko, wśród chmur, wzlatywał i opadał 
ptak wielki, królewski i zawodził smutne żale.

Było to młode, wolne orlę..*
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W IE S  E G IP S K A .
( W s J P O M N I E r L A .  Z B G I P T D ) .

Gdv po raz pierwszy za Aleks andryą zobaczyłain 
idomki łellahów, oerce ścisnęło mi się z żalu, że istoty 
ludzkie tyć muszą w podobnych norach. N izkie mu- 
ry, ciasne zagródki, w których mieszczą cię całe i to 
liczne rodziny spoinie z inwentarzem; ja to  materyał, 
cegła r ajpiorwotnicj z mułu nilowego „robiona, cza­
pami nawet chaty są wprost % tego mułu ulepione —< 
dach ze słomy lub gałęzi palmowych, a na nim  wyle­
gują się zwierzęta domowe, które bez trudu tam się 
dostają, ani śladu okien, d rz^ i jedyne, n-zkie i słabe.

Przez kilka tygodni, codziennie prawie dążąc do 
wielkiej świątyni Ammona,*) przechodziłam przez roz­
łożoną szeroko wieś Karnak, której lepianki wyrosły 
pewno na gruzach dawnych świetnych Teb; mieszkań­
cy Jej oswoili s±ę w końcu z widok em cudzoziemki, 
która pieszo lub na ośle niezmiennie kierowała się dc 
Ule’ S inksów, mnie zaś obra^ wsi arabskie], egipskie] 
raczej, bo przez fellahćw**) zamieszkanej, doskonaio 
w yrył się w pamięci.

Żadnego planu nie widać w bezładnem rozrzuce­
n iu  tych ziemistych kwadratów, oddzielonych od sie­
bie ilakiemi jaK cała budowla przegrodami; we­
wnętrzne urządzenie nadzwyczaj proste, maty pa'mo- 
we i  skóry baranie służą za posłanie; jako naczynia! 
fiomowe kocioiek miedziany u zasobnie,, :zych, trochę 
skorup glinianych dc wody, mPeczki drewm-me jako 
W erze, zdaje się, że to cały sprzęt demowi fellaha, nie 
licząc stosów śmieci, których nikomn nie przyjdzie na' 
myśl usunąć trochę daiej.

Nieś arabska przedstawi ił&by się nadzwyczaj 
tarninie, gdyby, zwłaszcza na południu, nie tonęła w 

f £* ju  palmowym, li ościwie osłaniającym rozpaczliwą 
■jej nagość. Może dlatego tak mię raziły siedziby wie- 
“uiacze w Delcie Egiptu, że tam są pozbawior 9 tej 
jdynej ozdoby. Lecz od Assintu począwszy wszędzie 

j wspaniało drzewa palmy d u m  roztaczają koronę og^o- 
} innych wachlarzowych liści, niższe zaś lub będące je- 

*cze w „tanie szeroko rozrosłego krzewu, przykryw a- 
|ją ze w-zeoh stron te biedne leniank:, użycza, ąc tro­
chę cienia, a przytem stanowią źródło dochodu, bo słu- 
" , do tyłu użytk 5w. N il i  palma, to dobroczyńcy i,ego 
k raju , który inaczej zlałby się w jedno % otaczającą 
| > puLtynią.

Oszczędźmy sobie jednak biadań nad smętnym 
obrazem wioska egipskiej; zapswne, nasz wieśniak nie 

ógłby idługo w m ej wyżyć, ale tu  w tym gorącym
* kłimac fellah mało przebywa pod d„chem. Roboty 

polne, uciążliwe z powouu sztucznego nawadn ai a. 
pochłaniają wszystki s godziny dnia, a narzęd da jego,
•ióre żadnej nie uległy zmianie od przedhistorycznych 

ezasów, me ułatw iają mu pracy.
Egipt jest nadzwyczaj zachowawczy, maszyna nie 

808. tutaj izerokiego zastosowania, 00 ręka ludzka ko- 
Bssystnir ją wtępuje. Patrząo się przy pracach nad 
gwiłjtynig aa  wereg. lodzi, podnoszących głazy, zapy­
tała: ’ ^rancuza, ki>n_,ą_Bgo robot* ad, 'dlaczego nie 
maji „uszyu ogć1 nie w tym celu używanych. OJpo' 
Srledzial mi, żr w istocie wydajf się to 1 iziwnei 1, ale

* J  i Bsnogiejeg) dzieci, to jeszcze naj-
Itórae naiafd i# prac,, iwięc polne jego zaję

*] itarBiytas świątynia, 1 >becni« odkopywana, przez 
•sronwdk

**i : yhetnii rolni ,r le p c ie .

n Łl—w — a— — ■—

cis i/wcern przypominają ścienne malowidła z prze 
ślicznych grobowców staro - egipskich, i  rysy *warzy, 
pomimo napływu różnych narodowości, nie uległy 
zmianio;’ zwierzęta nawet nie zmieniły typu. »V cu- 
Sdnych plask orzezbaci grobowców odnajdujem j nowo­
czesny Egipt w najmniejszych szczegółach. Fellah 
żO-g< wmku żyje, mieszka, pracuje tak samo, jak  jego 
praojcowie za czasów Faraona.

Gdy wczesnym rankiem przechodziłam uliczkami 
Karnaku, zastawałam wieś prawie zupełnie wyludnio­
ną: część mieszkańców pracowała w polach, które dl* 
mn.e, przybyłej z Północy, przedstawiały się wielce 
oryginalnie, bo ścięte kłosy sąsiadowały z ledwie kieł* 
kującym jęczmieniem późniejszego siewu; resztę zaź 
ludności pochłaniała świątynia Ammona, nad oczy­
szczeniem której pracują setki mniejszych i większych 
Fellahów, napełniając jej bezmiar monotonnym śpie­
wem. Przed chatami siedzieli tyLto starcy: czasami 
pletli koszyk, lub maty palmowe, najczęściej jednak 
zdawali się zatopieni w głębokiej zadumie, właściwej 
ludom Wschodu. Zrzadka tylko ukazywała się postać 
niewieścia cała owii ięta w czarną zasłonę, którą je­
szcze szczelniej otulała się na widok mężczyzn, prze- 
jeżdiającycn tamą luksorską na osłach lab wielbłą' 
dach.

lis, W llibrord Benzder, biskup Mecu, 
pod kto: ego przewodnictwem  odbyw ał się Zjazd 

katolików  niem ieckich w Mecu

Były tó uprzywilejowane dla mnie godziny 
rtrzechodziłam swobodna, nleśoigana przez wiekuisty 
„baksiw z“ ,*) zmorę cudzoziemców, powietrze było je­
szcze świeże, lekkie.

Lecz jeżeli ranek miałam zajęty inną wycieczk j 
popołudniowa przechadzka przez wieś przecinającą 
drogę do Karnaku, była mniej rozkoszna, a szczegól­
niej powrót. Świątynia tonęła w uroczystej ciszy, ale 
za t c  podwórka, ulice i tama, którą muszą przejść nie­
szczęśni podróżni, roiły się wówczas miryadam i cię*: 
ranych postaci w niebieskich koszulach: rzucały się 
one na każdego przechodnia, jak  na łup pewny 
i „piastr, baktzysz, kirch“ ,**) brzmią ze wszystkich 
stron: rodzice z lubością przypatrują się przemyślnym 
latoroślom, n .e dającym „ię odstraszyć grozuemi wy­
razami. Mój szczupły zasób arabskich łajań nie zdo­
łał odi’a’ić małych prześladowców.

Mężczyźni odpoczyw ają przy swoich zagrodach, 
kobiety pęizą stada kóz 1 czarnych owiec, wszędzie

*) jałmużna pieniężni.
•*) drobne monety.



pełno gołębi, *Łi?Łr*?cyc£ zeru, o kfory tu lał iriej niż 
gddeindzie. wobeo miejscowego sposobu przenoszenia 
"iaraa. Gęsi,y, gryzący dym Unosi się w pvwiatrzu 
t  spowija uał_ wieś siwym oparem, w każdem po­
dwórka ronpalone raai_ ogni-ko, przy którem warzy 
»ię wiacr ,iza. W iuiniak egipski jest przyzwyczaj'ony 
ipożywi i o tej porze gorącą strawę, składającą się 
* ręitejo lepkiego sosu, silnie zaprawionego cebulą, 
en sos z chlebem stanowi główną podstawę wlecze- 

rzy. Z ogórków * jęczmii nia przyrządzają także różne 
p o tra w , wi flce przez nich lubione. Lecz oto bita 
droga do Luksoru, -esten. prawie n siebie, niechlujne 
siedziby fel! Jićw  giną w mroku, widnieją tylko pal­
n y , oclaniająoe je litościwie cudną gęstwiną swoicł 
liści*

9

Z O H R A .
Op o w i a d a  n ie  z  z y c i i  b ł d t j in o w .

(CląZ dalszy.)
Ukrywszy koni j omiędzy skałami pospieszyłem 

* 'cezarem do źródła, gd?ie, niech będą <Łięn Alla­
chowi, ujrzałem zadumaną Zohrę, stojącą w cieniu 
palm. Na ten widok promień radości napełnił mą 
duszę, serce w mej piersi zabiło "wałtownie i nie 
będąc dłużej w staiie nakazać m ilczenie uczuciu, wy­
znałem jej aą miłość.

Biedna Zohra usłuchająę mych słów zbladła jak 
lilia, idąc zc wyruszenia chybia się pjdobnie pod­
ciętej palmie ku vemi.

Długo mówić nie mogła, jedynie głębokie łkaria 
wstrząsając jej wi nkiem dałem, pr^rywrły milczenie.

Niech krew w mych żyłach wypchnie jak źródło 
stepowe, mech woda, którą gaszv pragnienie, fcmei- 
zną mi będzie, nie:h sęp u/yźre mi oczy i serce, a 
szakal kości me po pustyni rozwlecze, jeżeli kiedy 
moja luoa kochać cię poprzestanę. Ja nie chcę raju, 
lec?, proszę Ałiacha, aby mi dozwolił patrzeć wieezme 
w te cudne czarne cezy i poić się niebiańskim od­
dechem twych uroczych usteczek !...

— O Ahmet, Ahnet, co oię ze mną staare!? — 
przerwała tuląc się do mej piersi

— Więc ty mię kochasz, o luba? — zapytałem.
— Któż może ujść przeinaczenia, jaki* mu Allach 

od wieków zgotował ?... — wyszeptała urho. — Bo 
widzisz — dodała — ja spodziewałam się mtwsze 
debie i wieież to razy, Ahach jest mi świadkiem, sio- 
ląc na tarasie, oatemi nocy z tęsknotą w °£rcu i łzą 
w oku patrzyłem? w »tro tę wschodzącego alońca, 
oczekując na iego, którego w foczych smek dusza 
moja sobie rymarzyła. I gdy po raz pierwszy uj­
rzałam cię tu u źródła; to Wedn serce moje zadrżało 
w piersi, uzepocząe się jak gołębica, w której skrzy­
dłach ostra -trzrła likwiła

— A Osman? — zapytałem mimowoi
— Na proroka, nie wspom.uaj mi o nim, ja go 

nienawidzę, bo serce i dusza jego są ezarue jak 
Skrzydła Etlisa.

— O moja £ohrol — wykrzyknąłem, całują: jej 
różane usteczka I przynuoiMe oczy.

Fo tych i łowach głu the uńlczem zaląjło komnatą 
i tylko smętny głos muezzina aryśph mjącego r odji- 
twę z minaretu, .lochodził słabym echem z oddali.

K ated ra  w  M ecu.
guzie z powodu Zjazdu katolików n'emi«3Ckloh odbywały się u roczyste___
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— Na proroka, północ minęła — zawołał Ahmet 
•- ;uż późno i nie ma czasu do stracenia, posłuchaj 
i— dodał gorączkowo, ściskając silnie mą rękę — ja 
uprowadziłem Zohrę i ukryłem ją w kapliczce Szei- 
ka, viż u wejścia do naszego duaiu. Jej nieobecność 
musiano już spostizedz i zapewne jutro przybędą tu­
ta] w ślad za mną wojownicy plemienia Beui Has­
sa*1, dlatego błagam cię i zaklinam, udaj się do me­
go ojca i bądź mi pośredn^nem pr^ed obliczem jego.

— Ale cóż zrobisz z Zohrą ? — zapylałem
— Będzie ukrytą w kapliczce, dopóki gniew po- 

koicnla mego nie ucichnie i układy z Beni-Hassanem 
nie przyjoą do skutku.

— Weźże przynaimnie ten ciepły burnus i nieco 
pożywienia dla niej, bo Atłach wie, jak długo jeszcze 
ta historya potrwa — dodałem, wręczając mu pized- 
mioty, jajkic na prędce znaleść mogłem.

— Niech Allach pomnaża dobytek twój — odrzekł 
rozrzev’riionv, dotykając ręką ust i piersi — j bądź 
przekonany, że krew moja i życie są zawsze ua twoje 
ush1 .; lecz na Boga, spiesz się do mego ojca, bo 
ua każdy wypadek pokolenie tasze musi oyć gotowe 
w razie niespodziewanego napadu Beni-tŁssana na

uar, jutro zaś oczekuję cię u skały Węża i niech 
..Mach kieruje krokam twemi — dodał, żegnając mię

Po jego odejściu siedziałem dbigo zadumany, a 
jtmitne myśli i przeczuć a, niby stada zł< weszczych 
nietoperzy oblegał ’ me piersi. Wkońcu zarzuciwszy 
lekki burnu« na ramiona, udałem się do domu szeiku 
umara, gdzi muja obecność wywołała wielkie zdzi­
wienie i niepokój. Po krótkiej chwili oczekiwania wy- 
szeui sam sztik i pozdrowiwszy mię, zapytał o po­
wód tyc późnych odwiedzin.

— \Pach jest wielH — ,jdrzekł m, zabierając 
miejsce na dywanie.

— Niema Boga, Jak Bóg i Mołiatnet, jego wy­
słannik — odparł szeik, przesuwając powoli burszty­
nowe pacorki różańca.

— idiłos»erdzie Allacha jest iako morze, a oMi- 
cze [egc zawsze ku wter_:ym zwrócone — dodałem

poceszającc, chcąc go powslf przygotować na złą 
nowinę, którą mu zwiastować miałem.

— Serce człowieka jest jako bezdenna studnia, któ 
rej gtęoię jedynie oko Ałłavha wymierzyć może; leci 
mów śmiało, mój synu i wiedz, że nieszszęśde bat- 
tu je serca synów Adamowych i iflkt ręki przeznacze­
ni 2 od siebie odwrócić nic jest w sianie.

— ty mocy Ałłacha jest odmienić wszystko na 
dobre, o szeiku Ouiarze — wyrzekłem poważnie, i po 
tych słowach przybliżywszy się doń, opowiedziałem 
dokładne <_ały pizebitg zaszłych wypadków.

Opowiaoanta mego słuchał z natężoną uwagą, 
lei z na twarzy jego najmniejszej zmiany spostrzedz 
nie mogłem tak, że zdawał się być niby po&^g z grr- 
nitu wykuty, jedynie tylko przestawszy przesuwać pa- 
ciorir różańca, ściskał konwulsy^ e od czasu do cza­
su połę swej zwierzchniej szaty, a gdy skończy*em, 
zawołał:

— O Ahmet, Ahmet, pierworodny synu lędźwi 
moicn 1...

Po kilku chwilach głębokiego milczeń*, westchną- 
wwz) boleśnie, wyszepi».ł:

— Niezbadane są wyroki Boga, ; co się m  Si ■ 
ło, odstać się nie może — następni s zwracając
do mnie, rzekł: — Niech .iłłach przedłuża Ula twr 
za wszystko dobre, co dla mnie uczyniłeś, lecz idź, 
proszę, i powiedz Ahmetowi, aby się uie obswi ś 
pcwródc, bo dom i serce ojca jego są dlań zawsze 
otwarte — dodał, podnosząc się z dyw-nu.

Opuściwszy dom szei ;a, udałem się bezz rioaok  
do skah* Węża, kcz nie zas«"wszy tamże Ahmeta, 
rospie vłem do kapliczki szeika, gdzie mu rezuitaft 
mej roaanow* z jego ojcem zakomunikowałem.

Udes- ony nad miarę, podziękował mi serdecznie 
l zbudziwszy Zohrę udał się z nią czemprędzej do 
domu rodziców.

III.
Przeczucia Ahmeta me omyliły go, na urugi dzień 

bowiem nad wieczorem przybyło do naszego duaru 
kilku wojowluków pokoiuni? Beni-Hassua a za nfeni



fcrsa szeika Musiafy, starszy syn jego, oraz Osman, 
Mffzeczoay Zebry. Żądali oni w imieniu szeika d o  
powolnego Zohry, która opuszczając pota-
i^nnie dcm Jej ojców rzuała hańbę 1 wstyd na cal) 
godzinę; w razie odnowy grozili straszliwa zemstę.

Szdk Omar tedy zwołał starszych swego pkmie-

gi na wielką radę, w której i przybyli posłowie u- 
iał wzięli.

Pod cienistym sykomorem, wznoszącym się w po  
tród duaru, rozścielono maty i kobierce, zapalono 
pochodnie z gałęzi gumowca, przybyli zajęli miejsca 
i narada saę rozpoczęła. Z początku debaty były 
bardzo głośne i burzliwe, tak te o mało pomiędzy 
Mimetem i Osmanem do walki nie przyszło, powoli 
ednakże udało się przemowom szeika Omara i na­

mowom brata Mustafy uspokoić obecnych i przygoto­
wać umysły do zgody i zobopólnego porozumienia.

Układy się rozpoczęły i stanęło na tem, że Ahmet 
zatrzyma Zohrę jako prawowierną żonę i da za nią 
ojcu jej 10 wielbłądów, 5 koni, 100 owiec i 50 kies 
złota oraz zaprzysdęże wieczne przymierze z pokole­
niem Beni-Hassan. Szeik Omar, Ahmet i starsi szcze­
pu przystali z chęcią na te warunki i przymierze za­
przysięgli. Przyniesiono tedy chleb i sól, któremi na 
znak zupełnej zgody obadwaj szdkowie oraz przyto­
mni się podzielili

W rzasie tej ceremonii zauważyłem, te Osman, 
rzucając nienawistnym wzrokiem na Ahmeta, przyglą­
dał się z szatańskim uśmiechem całemu obrządkowi.

Po kilku dniach uroczystości przedweselnych, na 
których dziesiątki baranów i koźląt padły, postano­
wiono, te Ahmet z Zohrą i kilku innych posłów u- 
dadzą się do oazy dla wręczenia podarunków szelko­
wi Mustafie i powtórzenia zawartego przymierza w 
imieniu szeika Omara i całego szczepu Auolad-Ai. 
Ody tedy dzień odjazdu oznaczonym został, przybiegł 

o mnie, jak wyżej wspomniałem, Ahmet, prosząc o 
: owarzyszenie w podróży, które mu też przyrzekłem.

Przygotowania do podróży ukończono, wyruszyła 
z duaru pe.vnego poranku cała karawana, udając się 
w kierunku oazy El-Saide.

Na czele jechali posłowie Beiii-łiassan a za nimi 
w niewielkiem oddaleniu kroczył poważnie bogato 
przybrany wielbłąd, niosąc na grzbiecie wspaniale 
przystrojoną lektykę, w której znajdowała się Zohra 
i inne kobiety z famiMi szeika Omara. Tuż obok 
lektyki galopował na swym przepysznym rumaku Ah­
met, ubrany w niebieski, jedwabny, złotem haftowany 
półżupan, ściśnięty ponad biodrami purpurowym pa­
sem, podtrzymującym białe, szerokie szarawary, któ­
rych liczne fałdy na wysokie żółte buty spływały. 
Różnokolorowe kwasty jedwabnej kofii igrając z wia­
trem okalały fantastycznie piękną ogorzałą twarz je­
źdźca, a biały jego burnus przewieszony przez ramię 
unosił się za nim niby lekki obłok w powietrzu. Ko­
sztowna błyszcząca się broń i bogaty rynsztunek ko­
nia dodawały jeszcze więcej wdzięku jego męzkiej 
postaci.

Od czasu do czasu maleńka rączka rozsuwała za­
słonę lektyki i w ślad za nią pokazywała się piękna 
twarz Zohry z uśmiechem na ustach i wyrazem szczę­
ścia w cudnych czarnych oczach. Na ten widok je­
ździec spiął konia, przybliżał się do lektyki i zamie­
niał słów kilka z ukochaną.

Dla zostawienia kochającym więcej swobody opu­
ściłem Ahmeta i zrównawszy się z bratem jego, roz­
począłem z nim rozmowę o naszem przyszłem polo­
waniu na gazelle, zważając przyton pilnie na Osma­

na, który od czasu do czasu odwracając głowę yg 
stronę lektyki, szyderczo się uśmiechał.

Około południa wjechaliśmy w obszerną dAłin* 
poprzerzynaną stromymi głębokimi wąwozami, ciągną 
cyiru się w północno-zachodnim kierunku w stro. 
Sahary. Muszę wyznać, że nie zdarzyło mi się w? 
dzieć tak dzikiego 1 ponurego zarazem krajobrazy 
jak ten, który nas otaczał. Czarne posępne o 
stycznych konturach skały, po których żółty, miałki 
żwir spływając niby strumienie lawiny czynił je p<* 
dobnemi setkom olbrzymich zwęglonych trupów okrjb 
tych strzępami wyblakłych całunów grobowych 

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )
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ZE WSfOMMEi[Mi<MCZlOT.
Colloquium charitativum.

Sprawa dyssydentów w Polsce była jedną z  cho  
rób, toczących organizm rzeczypospolitej. Nienawiść 
pomiędzy katolikami i dyssydentami wzrastała z laty, 
różniąc coraz bardziej dzieci jednej matki ojczyzny* 
Przy tego rodzaju ustroju państwowym jaki był w 
Polsce, stan taki musiał wywoływać najgorsze skutki, 
bo sprawy dyssydenckie należąc do najbardziej draźtt- 
wych, ilekroć występowały na sejmie, zawsze wywo­
ływały burze, me pozwalając następnie spokojnie ra­
dzić nad potrzebami rzeczypospolitej. Rozumieli to 
t Władysław IV, który posiadając rzadką na ow ecz*  
ey toierancyę, przeczuwał opłakane skutki, jakie aft 
sobą niesnasld religijne pociągnąć miały.

Władysław IV był lepszym politykiem nil teolo­
giem. Zdawało mu się, że nieporozumienia rehgijm 
dadzą się załagodzić na drodze układów, na jakk| 
załagadzaty się nieraz najdrażliwsze sprawy połitp 
czne. Zdawało mu się, że dość będzie, aby aię z*  
szH przedstawiciele różnych wyznań na rozmowę, bf 
przy dobrej wab różnice między niemi znikły, pi®» 
tensye zmalały i zamarły dawne nienawiści. Myśl to- 
kiej „przyjacielskiej rozmowy” rzucił Władysławowi 
niejaki Nigrinus, człowiek, który kilka razy w swym 
życiu zmieniał religię; król uchwycił się tej myśK 
i zniósłszy się z Rzymem i biskupami, wyrobił u sw 
nodu arcybiskupiego w Warszawie uchwalenie zjazd® 
katolików z inowiercami. Zjazd ten początkowo misi 
się odbyć w 1644 r. w Toruniu, pod przewodnictwem 
biskupa wileńskiego Tyszkiewicza, ponieważ jednał 
dyssydenci nie chaeH obradować pod przewodnictwem 
katolickiego biskupa, jako nie dość bezstronnego 
i przysięgłego Rzymowi, przeto zjazd uległ opóźni* 
niu tembaraziej, te zjednoczenie się dyssydentów W 
jedno stronnictwo sżło oporem. Nakaruec w dni® 
25 sierpnia 1645 r. zjazd rozpoczął swe obrady pod 
przewodnictwem kanclerza Opalińskiego. W saH za­
brało się 25 przedstawicieli katolicyzmu, 23 kalwinów, 
i 28 lutrów Pierwszy przewodził biskup Tyszki#- 
wicz, kalwinom Zbigniew Oorajski kasztelan chełmiń­
ski, lutrom Zygmunt Ottldenstem, starosta sztumski 
Zjazd zawiódł najzupełniej oczekiwania Władysław*, 
Zaraz pierwszego dnia poczęto się spierać o miejsc® 
1 tytuły, nawet na wspólną modlitwę się nie zgodzo­
no. Nieporozumienie wzrastało i ktrzy pierwsi c®* 
fnęli się od obrad. Po 36 posiedzeniach przekonaog 
się, że „przyjacielska rozmowa” drażni tylko i Mi 
drażliwe stosunki i zamknięto obrady. Tabł był ta® 
colloęuium charitativum, które zamiast pogodzić, pd* 
różniło tylko jeszcze bardziej powaśnionych.


